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GAZETA 

Jeszc7t ttsądeekiej oozyszc1Allni Jaki :bfd• 
• przyszłoii 

'. 

Zamysł spotkania był sprytnfe ob~ 
m y _ lony. Otóż., prezy<lent JERZY 
GW IZDZ, postanowił na oczach rad­
nych i . władz miejskich doprowa<lzić 
do konfrontacji dwóch ubiegających ~rę 
o budowę sądeckiej oczyszczalni firm. 
Se,c!ził, że ·po takim spotkaniu wyM& 

. o:.erenta b_ędzie zwykłą forrrwlnością. 
Niestety, w naradzie uczestniczyli je­
dynie ·przedstawiciele koncerriu zacho­

. <inioniemieckiego .KAH, natomiast .Pol­
n~sax - ·z niewiadomych przyc-<:Yn -
nie przysłał swoich ludzi. 

':astę,pca dyrektora RPWiK, JANUSZ 
SZYMAŃSKI, podkreśla jąc swój obie­
ktywizm, scliarakteryz,ował pokrótce 
te dwie firmy. „Polnisax" zawiązała się 
w ubiegłnn roku, jako spółka „joint 
venture", zawarta między czterema fir­
mami niemieckimi (z których najbar­
o ziej znaną jest firma Schreiber) a 
czterema polskimi (włodawska „Hy­
órobudowa", warszawski „Geopol", by­
cigoski „Projprzem" i... Narodowy Fun­
dusz Qe;hrony Srodowiska). Na czele 

-'„?olnisax" stoi .JER2'~Y PAWLA'!{ -
·prezes NFOS. KAH, to koncern, . Jdóry 
gwarantuje oddanie oczyszczafni , „pod 
klucz", a także korzystanie z usług -są­
cieckich firm wskazanych przez władze 

. mi~jskie. ' •;. 

Sposoby rozwiązań oferowane przez 
obvdwóch konkurentów opiera-ją się na 
na 'bardziej aktualnych technologiach 
stosowanych w . zachodnic)l Niemczech. 
Wstępny proces oczyszczania ścieków 
;ił>st podobny, zróżnicowanie ma miejsce 
d0piero w drugim etapie. · Otóż. Potni-

Kiełbasa 
z Wkładką. · 

W paźd.zierniku ubiegłego roku in­
sp · ktorzy Państwowej Inspekcji Han­
cilowe j kontroTOwali jakość wyrobów w 
Z~kładzie Produk~ji Masarskie j PSS 
przy ul. Zdrojowej w N.:nvy~ ~ączu. 
Wyniki są alarmujące, a co dziwniej­
sze: mim-0 kilkudriiowej obecności 
PIH-owców na terenie zakładu jego 
pr2cownicy . nawet nie starali się usu­
llF ć wytkniętych im zap.iedbań. · 

7 obszerny~ protokole PIH czyta-
' my, że kontrolerzy zakw.estionowali · 

; ;ok o.ść prawie 495 kg kiełbasy biał-o• 
stockiej, stwierdzając, że nie nadaje-

. się ona do spożycia. Podejrzewano tak­
że, że mięso użyte do jej produkcji 

·może być zatrute. Zatrzymano ponad 
tonę mięsa wołowego - peklowanego, 
za; 98 kg uznano za niezdatne d-0 pro­
ciukcji; były to kawałki tchawicy, w 
ktćrych zna~dowały się jeszcze resztki 
pokarmu! PIH-owcy zakwestionowali 
p~nadto 400 kg kiełbasy krakowskiej 
(były w nief twarde kawałki mięsa o­
raz duża ilość grubych ścięgien), 344 
k~ szynko·wej, ponad 164 kg szynki go- , 
towanej, parówkową i salceson. W tym 
ostatnim znaleziono. kawałki uszu i 
włosia, zaś jego konsystencja była po­
n:że i wszelkiej krytyki. 

"' 7ło s sfę jeży · na głowie na . wiado­
mo ć. jak marnuje się mLęso i co ku-

„ pujemy w sklepach za niemałe prze­
cież pieniądze. Kiedyś po Nowym · Są­
cz'..1 krążyła plotka, że pracownicy jed­
ne' z masarń . mieli kłopoty ze znale­
zieri.iem mielonego mięsa, bo w nocy . 
„przespacerowało się" na drugą stronę 
p :" iesz'<~zenia ... C-,y przykład m as a:-ni 
PSS z ul. Zdrojowej nie może być po-

aax proponuje rozpad zWiązków biolo­
giczntch w drodze org<t.nicżnef (meto­
da jeszcze nie sprawdzona na większą 
skalę), zaś KAH - strącanie : chemicz-

. ne biogenów. Inne jest także podeiście 
do zagospodarowywania odpadów: Pol­
nisax chce . ję odwiX,fnić, a w przyszło­
ści zagospoda1,ować rolniczo; natomiast -
KAH wykorzystać do rekultywacji wy­
sypisk śmieci. Ponadto Polnisax nie 
ma jeszcze upatrzonegą producenta ··q­
rządzeń sterowniczych, a KAH' wyko­
nuje je we własnym zakresie. 

· Jeżeli chodzi o koszty inwestycji, to 
„Polnisax" najpierw określiła je na 
44 mln marek, a następnie - po prze.:. 

· cenie na normy polskie - zmiejszyła 
do 35,5 mln marek. KAH oferuje wy­
konanie oczyszczalni z:a 38 mln marek, 
przy czym · jej przedstawiciel - GERD 
SCHAFER - dał do zrozum~enia, że 
po zmniejszeniu parametrów oczysz­
czalni, jej koszt nioże się obniżyć na­
wet o jedną trzecią. Obiecał także, że 
w przypadku przyjęcia jeb; oferty,' hm­
cern załatw'! , przerzucenie gw.arancji 
ftredytowych Banki1 Hertjes-. KAH g.,wa­
ran tuje kredytowanie nawet · w wyso­
kości 85 ·procent. Budowa ma potrwać 
~koło 2,5 roku. 
. Prawie godzinna dyskus ja nie przy­
niosła odpowied;d, która z firm pro­
ponuje Sączowi lepsze warunki. Prezy­
dent poprosił więc ·o przygotowanie · 
stosownej opinii Komisję Ochrony · 
Srodowiska Rady M.iejskiej. 

Niedawno odbyło się zebranie WY­
mienionej komisji, o kilka r~fleksji po-

żywką dla 'tego rod.źaju pogłosek? Czym 
tłumaczyć tak wielką niegospodarność 
(szacowaną na grube miliony) i brak 
kontroli ze strony osób odpowiedzial­
nych za przechowywanie ' surowców i 
cały proces produkcyjny? Pytania · mo­
żna mnożyć, np. prowadzący · śledztwo 
prokurator KAZIMIERZ SKOCZEŃ, 
zachodzi w głowę, kto i dlaczego kupił 
zepsutą kiełbasę na fermę lisią ' i czy 
biedne zwierzątka jeszcze żyją? 

Pod 'koniec stycnia br. - na wnio­
sek PIH - szef Prokuratury Rejonowej 
w Nowym Sączu, JAN GORSKI, za„ 
wiadomił kierownictwo PSS ,.Społem" 
o wszczęciu postępowania · wobec nie­
gospodai;ni>ści i marnotrawstwa w Za­
kładzie Produkcji Masarskie j przy ul. 
Zdrojowej w Nowym Sączu. O dalszym 
ci~ ctu sprawy poinformujemy Czyfelni­
ków. (DAB) 

prosiłem radnego LESZKA-KORZENIO-
WSKIEGO: . 

- Komisja -ochron1i środowiska, pod 
przeu•odnictwem, · B AR'BARY GOD-.. . 
FREYOW, bardzo. skntpulatnie 1'ozpa­
truje tę · sprawę. lliewąt:iiliwie OCZIJ· 
szczalnia ścieków to Nowym Sączu, to 
niezbęd1:14 - inwestycja, alt nie jfist mo­
żliwa do zrealizowania w Tamach skro­
mnego budżetu miasta. Konieczny ;est 
duŻJI kredy~, kt6Ty - s4.dzę - powin­
niśmy otrzymać z NFOS. Oferty oby-' 
dwóch - ubiegających się o budowę 
·oczyszczalni - firm dają rękojmię, 
że inwestycja będzie fachowo prowa­
dzona. Mimo tego pTezydent Gwiżdż 
wystqpil do Biura Radcv Handlowego 
Ambasady RP w Koln w Niemczech 
o przyslanie opinii uwierzytelniających 
obydwie firmy. 

Problemem, z punktu widzenia na­
szej kdmisjt. ,;est fufikcjonowanie mia­
sta na tle budowy oczyszc.zalni. Po 

!pierw ze :;;- , skąd weźmiemy środki. (wg • 
cen z ubieglego roku - .65 mld zt) na 
bt«'l.oivę .... ponad 3 km kolektora głów­
nP,go~ bez którego oczyszczalnia nie bę­
dzie funkcjonbwać? Po drngie, co zro­
bimy z osadem? Wprawdzie można go 
użyć do· rekultywacji wysypiska śmie­
ci, ale dla Sącza należy dopieTo tctkie 
zbudować„. Po trzecie. - oczyszczalnia 
nie rozwiąże problemu · jakości i bra­
ku wody w sqdeckicą wodociągach. To 
jest nadal nierozwiązany, coraz baT­
dziej dający się we znaki mieszkańcom 
problem. -

(dab) 

: 
Z piecykiem 

do 
, . , . 

w1ec·znose1 

. . 

Nowy Sącz? 
· Pod takim . hasłem ogłasza• 

my konkurs bezpośrednio 
związany z siedemsetleciem 
naszego grodu. Do k9nkursu 
zapraszamy młodzież szkolną 
z miasta i jego okolic. Prosi­
my o dowolne wypowiedzi n­
terackie (opowiadanie, wiersz, 
nowela, felieton, reportaż i 
in.). Najlepsze prace będą u-' 
bonorowane nagrodami przez 

·jury, które wyłoni1?1Y w naj-
bliższym czasie. · 

Najciekawsze wypowiedzi 
będą drukowane n'a łamach· 
„Głosu Sądeckiego!•. Termin 

-nadsyłania prac do 30 cz~rw­
ca_ br. Prosimy ws_f'ystk1ch„ 
którym los naszego miasta jest 
drogi o udział w konkursie. 

To nie pierwszy · , przypadek, kie(\Y 
sprawcą nieszczę ~cia - staje się nie gaz 
z przewodów, ale produkt pows.tający 
przy każdym jego s_palaniu - bezwon"'. 

·ny. bez smaku i zapachu najgroźniejszy 
zabójca w naszych mieszkaniach· -;-- tlt­
nek węgla, czad. Dwa lat a temu opinią 
pul;lliczną . wstrząsnęła . wiadomoś~ , o 
śmiertelnym zaczadzeniu c~terecłt osob 
(w tym ·dwojga -małych dzieci) w Zręci­
nie na Podkarpaciu. Trzy lata temu w 
K-0rczynie koło Krosna · śmiertelnemu, 
zatruciu tlenkiem węgla uległa czwór-. 
ka bardzo młodych ludzi. Miejscem tra­

Niedawno w NowyJn Sączu przy ulicy 
Kunegundy zd'arzył si~ tragiczny wypa­
dek; Wskutek zaczadzenia ponieśli 
śmierć młodzi ludzie - Helena i Euge­
ruusz Ch. Do szpitala trafiła też trójka 
ich dzieci. którym - -ua szczęście - · u-: · 
ratowano życie. Państwo Ch. osierocili 
siedmioro małvch tizieci (najmłodsze ma 
10 miesięcy). Dziećmi zajęło się rodzeń­
stwo nieszczęśliwej i: nry. Przyczyną 
tragedii było prawdopodobnie zatkanie 
nawiewu wentylacyjnego w .drzwiach 
łazienki. 

. gedii stał się nie wykończony jeszc~ 
dom, budowany kosztem olbrzymich 
wyrzeczeń i ooświęcenia. Budowany dla· 

- dzieci, aby żyło im się lepiej, aby mie­
szkali 'wygodniej. Ten dom ·stal s!ę ich 
grobem. Młodzi . ludzie ~łuc~ali m.~yld 
i 0 grzewa1i pom1eszczema p1ekarruk1em 
pieca gazowego „EWA". Zasnęli, i tak 
zaskoczyfa ich śmierć. Słuchali muzyki 
i zasnęll. na zawsze: · ~ ' 

A czy lokatorzy miejskich osiedli, gdy 
stygną kaloryfery i na dwo"rze panuj11. 
·ziąb przenikający z łatwością przez be­
tonowe płyty - nie uszczelniają .wszy­
stkich wentylacyjnych kratek w kuch­

. niach i łazienkach włączając pie{!e i o­
twierając piekarniki, żeby w mieszka ... 
niu było cie pło? Nie zdają sobie spra­
wy, że ·pani z kosą stoi już· w przedpo­
koju„. 

Wysiarczy, by płomień w piekarniku 
był bardziej podkręcony, dysza r ozregu­
lowana czyszczeniem igłą, · źle ustawione 
pcrwietrz.e, kratka wentylacyjna zatka­
na, bądź mniej „drożńą - aby ten zwy­
czajny piec gazowy w naszych kuch­
niach spowodował śmierć. 

W Polsee używamy trzech rodzajów 
gazu: ziemnego wysokometanowego, . za­

. azotowanego i koksowniczego. Każda 
kuchenka gazowa, czy . jakikolwiek pie-. 

(Ciqg datsz11 na BtT. 3) 
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{ilZ MIASTA 
Woda też zdrożała 

'Bohdan Niemiec jest nie • wmny_ 
- - . 

Oskarża Warszawe 
' Nie wiem, jak nasi Czytelnicy, ale zł, ale po pierwsze: ich pr.opozycje by- bić na siebie, ale również na inwe&b-
~a ,już się J?rzyzwyczaiłem, choć "nie ły o , sto złotych ·wyższe, a< po drugie cje. Sp_pry majątek firmy_. pozwala na 
pogodziłem z notorycznymi podwyżka- i tnajważpiejsze ,operacja . ta nie . ~le; . odpisy,, które pozwalają ' "planować i 
mi cen wszystkiego i wszędzie. Naj- żała od- ich chęci i wolł. ZOstali do niej ' wykonywać kolejne: przedsięwzięcia po- " 

- dotkliWiej" odczuwamy, ja i mój por- przymuszen'I ministerialnymi przepi~a- _ ni!).ażające w riJra<;h ilość metró1111 sze- _ 
tfel, UIO. 200 I · 300-pro.eentowę, powin- 'mi, które nakazały 'przeszacowanie war- -ściennych wod). "'Bez nich· nie byłaby 
ności płątnicze •-związane m. in. z po- tości posiadanego majątku. Raz uczy- możliwa rozbudowa miasta. f>ądź pra-
siadaniem samochodu. '1statnio, nomen niono to na początku minionego roku cownicy wodociągów nie opędzaliby si,ę 
cnnen w Jyńrsamy_m mniej - więcej cza- wsltaźnikiem 16. drugi raz przyszło ó- , od pretensji i telefonów. dlaczego tu i 
a~e zdrątały: - WO<ła -ognista· ł -woda w .becnie wskaźnikiem bez mała 3. Musia- tam nie ma pod dostatkiem wody. 
kranie.. O . tej pierWszej oper:id-ji ,się · ła ta operacja odbić się w cenie, bo- Tak więc choć spora cena wody bije 
nie dyskutuje, nie wypada.:. o drugiP.j .. wiem wśród 14 pozycji ,kosztów przed- po kiesżeniach odbforców. pozwala -na 
trzeba ł należy. Gdy przeczytałem ob- . siębiorstwa najpoważniejszą jest ;imor- inwestycje b~z których powrócilibyśmy 
wieszczenie na skrawku papieru na . tyzacja naliczana wł<iśnie od wartości do sytµacji sp rzed lat, gdy Nowy Sącz 
klatce ·schodowej spółpzielczego_ domu. majątku. Doszło do swoistego parado- słynął z ciągłego brąku wody w kra- • 
1!~zarpnęło" mną i poinyślałem, ·łe NIE- . ksu. Amortyzacja obliczana -według o- nach. . 
MIEC - BOHDAN • . dyrektor .,wodo-' .bowiązujących obecnie wartości będzi~ Przed nadmiernym płaceniem za 
ciągów' zaszalał bez opamiętania. 100- w tym roku o ok-. 1 mld zł(!) większa wodę może w . tej sytuacji, mieszkań-
procentowa podwyżka za „kranówkę" je~ . niż wszystkie koszty .działalności firmy ców spółdzielczych bloków, ustrzec tyf-
szcze bardziej pogłęb! deficyt domowe- w całym · minionym roku! ko założenie Indywidualnych liczników. 
go budżetu. pobiegłam więc w te pędy Moi rozmówcy dopowiadają też, że Popytywałem się wśród znajomych, 

1 do RPWiK po wyjaśnienia. bez owego przeszacowania cena wody którzy zdecydowali się na tę inwesty-
Bohdan Niemiec ze -stoickim spoko- wzrosłaby, ze wżględu .na podwyżkę cję (sam licznlł' wody kosztuje ok. 300 

jem rozłożył stertę papierów, poprosił o cen paliw, energii, ale byłby to wzrost tys. zł) i okazało się, że· wskazania ma-
wsparcie za·stępcę JOZEFA SZYMAS- rzędu 30 proc. · ją o połowę, a nawet 2/3 niższe od 
SKIEGO i zaczęli cierpliwie mi tłuma- · Punktują również, iż od bodaj 2 lat tych, które wyliczała im (średnia zuży-
czyć .. Rzeczywiście podnieśli cenę metra przedsiębiorstwo jest „na własnym gar- cia z klatki lub bloku) spółdzielnia mie-
sześciennego wody do ponad 2,1 tys. nuszku", nie otrzymuje_ dotacji. W szkaniowa. Przy obecnej cenie wody 
zł, a odpr<>Wadzan·ych ścieków do 500 związku z tym musi n.ie tylko zaro- nakłady zwrócą się dość szybko. (saw) 

- i ,'.I 

~ lutego br. wyszedł z pustelni i {jo-
tychczas nie powródł brat KRZYSZTOF 
DYDUCH z zakonu albertynów na Ka­
latówkach w Zakopanem. Brat l{rzysz­
t'of. mistrz nowicjatu, ' ma-1 32 lata, ale 
zdaniem kolegów i przełożonych wy­
gląda na znaczenie mniej. Jest przy­
stojny, szczupły. opanowany, zrówno­
ważony i zawsze uśmiechnięty. 5 lutego 
poszedł do dentysty, miał wróci~ na 

· wieczorne nabożeństwo. Niestety, wszel­
ki ślad po nirri zaginął. J ak informuje 
korespondent „Kuriera Polskiego" zal 
kopiańska policja; której szefuje ko-

• inisarz JOZEF KLEJCZYK, od razu po 
przyjęciu zgłoszenia o zaginięciu, przy­

. stąpiła -do pracy. Przesłuchano osoby, 
które mogły widzieć Krzysztofa Dy­

- ducha w okolicach przychodni i dwoi-
• <:a autobusowego. Niestety, bez efek­
t .ów. Zawiadomiono matkę zaginionego 

Kombatancka 
prośba 

Sp-ołeczny Komitet Obr·ony Miejsc 
. Pamięci Narodowej, działający przy 
K ole Miejskim Związku Kombatantów 

.. R P i b. Więź'niów Politycznych w No-
w ym Sączu, pragnie w r oku J.991 u­

: mieścić tablice pamiątkowe na nagr o­
. bku poległych w roku 1939. znajdują-
· cym- się na cmentarzu komunalnym w 
·n aszym mieście i na pomniku poświę­
-conym Ofia rom Faszyzmu, kl:ćry umie j.­

.. scowion 0 koło m ostu nad Kamienicą. 
, W obydwu przypadkach nie są do­
.kła.dnie znane nazwiska poległych i 
.r ozstr zelanych. W związku z tym Ko­
• mitet zwraca się za naszym hośrednic­
, t wem. z gorącą prośbą do wszystkich, 
•. k tórzy mogliby udzielić wiarygodnych 
informacji odnośn ie poległych osób i 

· p r zekazanie ich do 30 kwietnia br . Ko­
-m itet m a siedzibę w Nowym Sączu, ;Ry­
.n ek 13 .. wąjście od ul. Piastowskiej. 

Redakcja „Głosu Sądeckiego" przy­
)ącza się do apelu _ k ombatantów. 

(dan) 

' 

.Z notatnika 
reporte~a 

i jego rodzinę w Suchej Beskidzkiej. 
Także cisza„ Klasztor; w którym prze­
bywał brat Krzysztof, - przed 13 laty 
był podpalony. Teraz głośno o nim z 
powodu ta jemniczego zniknięcia jedne-

· go -z zakbnników. Zakopane aż huczy 
od plotek, zaś policja nie wyklucza 
nawet porwania„. 

* Mieszkanka Nowego Sącza przez kil- . 
ka miesięcy zbierała makulaturę. U­
zbierała 30 kilogramów,. Dzieci odwio-

zły dwie cię,żkie paczki do punktu sk-u­
pu surowców wtórnych przy ul. Lwo­
wst.iej. Otrzy~ali zawretną sumę„. 3000 
zł! Wyjaśniono im, że za gazety sorto­
wane dostaliby 150 zł za kilogram. zaś 
w przypadku gazet nieuporządkowa:­
nych należy si,ę o 50 zł mniej. Za pie­
niądze uzyskane ze sprzedaży makula­
tury dzieci kupiły... dwa zeszyty 16-
kartkowe. 

* W Zakopanem piękna pogoda wprost 
wymarzona dla narciarzy, ale ceny od­
straszają gośCi. Za wyjazd kolejką lino­
wą na Kasprowy płaci się 40 tys. zł. 
J edno łóżkó kosztuje od 40 tys. zł do 
pół miliona w hotelu .,K asprowy", Ca­
łodzienne wyżywienie w Domu Wcza­
sowym 9koło 50 tys. zł. Pogoda piękna,. 
lecz dla bogaczy. 

(DAB) 

~--------------------~----~--·-
STANISLAWA SKWARLO, kie­

rownik Rejonowe.go Biura Zatrud­
n ienia w Nowym Sączu: 

-Ponad. miesiąc nie udzielaliś­

my_ -kredytów dla bezrobotnych. W 
lutym przyznano nam na _ten c.el 
300 mln zl, tymczasem do 5 lutego 
br. zlożono u nas wniośki o pożycz-

- kę .na kwotę.„ 8 mld' zl. (DAB) 

* Stoisko mięsne w sklepie spoży­
-wczym przy. ul. Armii Krajowej w 
Nowym Sączu. Starsży mężczyzna 

składa zamówienie: - Proszę - 15 
dkg kiszki i jednego kuronia: • ·Eks­
pedientka bez -słowa podaje _' k~wa­
łek kaszam i jedną porcję-. rosoł-o­

wą (pozbawiony mięsa szkieiet kur-
czaka). · · -

I czegóż ci ·ludzie nie wymyślą! 
(DAB) 

* oy,i.ekt01' . . Wojewódzkiego Doradz-
twa Rólniczego mgr '-'JAN BASTA: 

- "Najwyższa j>ora, aby w na­
szym województwie rolnicy zaczęli 
inaczej myśleć. Wciąż hodowane są 
baranu jako dostarczyciele skór, a 
przecież ten czas ;uż minął.' Należy 
obecnie rozRocząć hodowlę baranów 

ZAŚlYSZANEJ 
na mięso, które można .był.oby e_ks­
portować z dużym zyskiem. l _stnie3e 
ogromne zapotrzebowanie na · mleko 
kozie. Będziemy nie tylko propago­
wać ale również hodować stado ia­
rod~we. Należy wreszcie rozwinqć 
w naszym województwie eka-rolni­
ctwo. To zadania, które stoją nie 
tylkÓ przed ośrodkiem! ale. przede 
wszystkim przed rolnikami. (CEJ) 

* Dr MARCIN RAWICZ, ordY'nator 
oddziału reanimacji szpita la dziecię-
ceg-o w· Warszawie: . _ 

..:., Z ly to naród', z1y' rŻąd i zly 
parlament,. który nie potrafi zadbać 
o własne ' dzieci, zwła.szcza chore, 
ciężko chore, rodzące się _przed­
wcześnie, - niedolężne. Nasze opóź­
nieni a w oifiece nad wcześniakami 
wobec współczesnej medycyny wy­
noszą 20 lat. 1- t-O nie dlatego, . że ·po­
ziom polskiego pediatry zajmujące­
go się noworodkiem odbiega zna­
cząco od poziomu lekarzy krajów 
naibardziej rozwiniętych, ale dlate­
go, że nasze możliwości są diame­
tralnie różne. Pod względem liczby 
umierających now orodków od lat 
plasujemy się na jednym z .pierw­
szych miejsc w Europie. Zresztą 
statystyki umieralności niemowląt 
są i tak zaniżone, bowiem w pol­
skiej statystyce medycznej jest k ru­
czek, którego nie ma nigdzie na 
świecie .. _ Za żywe urodzo_ne dzieci 
poniżej kilograma uważa się tylko 
te, które przeżyly 24 godziny· od ufo­
dzenia. Gdyby z tego k:rucźka zre- , 

• zygnować, statystyki okazałyby się . 
jeszcze bard.ziej zatrważające, zwl a- . 
szcza że w naszym kraju 1'odzi się 
znacznie więcej wcześniaków, z Po­
wodu niezdrow ego try bu życia, pa- . 
l enia papi er ósów , zatru t ego środo-
w iska, ni epr zestrzegania higieny, -
dużej l iezby zabiegów przerywania 
ciąży w porównaniu z krajami na j - -
bardziej rozwiniętymi. Pol sk ie szpi- ' 
tale na ogól ni e są pr z_ygotowane 
do opieki nad przedwcześnie uro­
dzonymi dziećmi. Rol a pediatry 
sprowadza się do najniewdzięcz- . 
niejszych czynności. A yrze"cież nie 
Po to wybrałem t en za.wód, aby w y­
pełniać kartę zgonu. Ja cncę wy"­
pelniać wYPisowę ze szpitala. Czy 
ja mam pr awo powiedzieć r odzicom . 
następnego, zdol.nego potencjal nie -
dą przeżycia, a m imo to ginącego 
w inkubat orze dzi eck a, któr e w in­
nych k r ajach mogłoby zostać ur a­
towane, że niestety, a re tulko dla­
t ego, że urodziło się w Polsce musi 1 umrzeć? („Przegląd Tyg-odniowy" 
nr 6 z 10 lutego). (DAB) 
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Do mieszkańców Nowego Sącza, jednostek gospodarczych 
i instytucji oraz sympatyków_ w kraju i za granicą 

8 listopada: 1992 r. przypada -700. rócznica założenia Now~go 
Sącza przez króla Wacława II. - -

Jubileusz 700-lecia otrzymania praw miejskich skłania do po­
szukiwania tych prawd o przeszłości miasta, które umożliwiają 
dokonywanie podsumowań, ·a także służą wyciągnięciu wniosków, 
będących w prżyszłości podstawą formułowania społecznych ce­
lów. Nasze pokol_enie nauczyć się musi z tego czerpać siły do po­
konania trudu budowy - d z i s i a j, dla lepszego j u t r a:.-

PrzeszłośĆ to duma, chluba, ale również .to wiedza, umiejętność 
i możliwość znalezienia w społeczr1:ej psychice takich pokładów 
świadomości, które budzą patriotyzm, umiłowanie tego miasta, 
wyrażają szactiri~k dla tradycji i pamiątek przeszłości. 

Obchody jubileuszu mają -więc na względzie pokazanie nie tyl­
ko historii .Nowego Sącza, ale i jego perspektyw. Chodzi o wyzw0: 

-lenie nowych twórczych sił integrujących mieszkańców wokół są-
deckich problemów. -_ - . 

Powołany przez Radę_ Miejską Obywatelski Komitet ·obchodów 
700-lecia miasta Nowego Sącza- przyjął ramowy -program obchcr 
dów. Ot~ zawarte w nim niektóre zadania: · 

- Opracowanie i wydanie histórii Nowego Sącza (3 tomy). 

_:_ Wydani'e. biografii żasłużony.ch sądeczan. c 

~ .Gromadzenie dokumentacji architektonicznej i historycznej 
obiektów wpisanych w rejestr zabytków. 

- Ogłoszenie konkursu na pr,acę magisterską z historii N owe­
go Sącza . 
. -;- Urządzenie wystaw i zorganizowanie _imprez kulturalnych. 

- Wykonanie ·i odsłonięcie tablicy upamiętniającej jubileusz. 

----::- Zorganizowanie uroczystości patriotyczno-religijnych na 
Rynku · w pioerwszą niedzielę października 1992 r. oraz widowiska 
historycznego. 

- Wykonanie medalu pamiątkowego, znaczka 'Pocztowego, pro-
- por<:!zyków, plakietek oraz cegiełek. 

- Ogłoszenie apelu o nadsyłanie opracowań na: temat sądeckich 
tradycji, obyczajów i zwyczajów. r 

Program obchodów jubileuszu jest otwarty na każdą inicjaty-
wę obywatelską. · 

Możliwości realizacji przyjętego programu uzależnione są od 
środków finąnsowych, jakimi będzie dysp_onował Komitet. Zwra­
camy_ się więc do wszystkich mieszkańców miasta, zakładów pra­
cy, instytucji' oraz sympatyków o pomoc w organizowaniu obcho­
dów 700.:.lecia oraz o wsparcie finansowe. Wpłaty prosimy kiero­
wać na' konto Obywatelskiego Komitetu Obchodów 700-lecia mia­
sta Nowego Sącza w PKO O/ Nowy sącz nr 49517-6480-132. 

Przewodniczący Ob~wa'telskiego Komitetu 

Obchodów 700.:.Iecia Nowego Sącza 

prezydent miasta JERZY GWIŻDŻ 
. 

I ,, ~ 

piecykiem -do . Wieczności 
(Ciąg d.alszy ze srtr .' 1) 

cyk, bądź ogrzewacz, musi posiadać ta­
bLcę znamionową z określeniem pro­
ducenta oraz rbdzaju gazu, do którego 
dane urządzenie mo-że być podłączone. 
Gaz wysokometanowy, charakteryzuje 
sie wysokim ciepłem · spalania i przy 
prawidłowym spalaniu wydziela się z 
nie~o tylko dwutlenek węgla i woda. 
Natomiast orzy jego niepełnym spalaniu 
także tlenek węgla - czad. Dwutlenek . 
wel?:la jest gazem duszącym, zaś tlenek 
wegla - trującym. Ma to istotne zna­
czenie orzY- analizowaniu przyczyn 
śmierci w opisanych wyżej · przypad­
kach. Przecież, gdyby małżonkowie Ch. 
-poczuli duszące spaliny, w ,wyniku któ­
ry~h' dostaliby mdłości połączonych z 
torsjami z pewrl:ośdą szukaliby ratunku. 

MIECZYSŁAW :MARKIEWICZ biegły 
z -Instytutu Górnictwa Naftowego i Ga­
zownictwa w Krakowie stwierdził kle„ 
dyś: - Prawdą jest, że używane poto­
cznie kuchenki ·gazowe są bezodplywo'­
we, jednak dysze i palniki _skonstruo­
wano w t.en sposób, aby dawaly - gwa-. 
rancję pełnego spalania gazu. Każda 
kuchenka posiada przecież atest, który 
jest dowodem tej gwarancji ... 

Gwarancji na życie nie daje jednak 
nikt. I każdy z nas używając we włas·· 
nym miesz,Jrnniu czteropalnikowej ku­
chni gazowej z piekarnikiem,- oznaczo­
nej nawet ,jed~nką", powinfen zdawać 

sobie sprawę z tego, że podgrzewanie 
mieszkania cym urządzeniem w chłod-

- ne dni może stać się ostatnim dniem w 
życiu każdej rod.ziny. Podobnie ma się­
sprawa z piecykami łazienkowymi i z 
zaklejaniem _.,na zimę" otworów wenty­
lacyjnych; by nie powiało na kąpią-

- cych · się. Niektórzy nie wyszli już z 
wanny.„ 
Pamiętam wypadek, w którym zginę­

ła dwójka dzieci. Kąpały się, a matka 
rozmawiała z sąsiadką, słysząc je cały 
czas. Nie zwróciła uwagi, że nagle śmie­
chy i piski ucichły. Gdy weszła do ła­
zienki, dzieci były martwe. Zatruły się 
czadem. Klatka wentylac;?jna była zat­
kana. 

.'W każdym mieszkaniu opalanym wę­
glem, gazem lub ropą czyha zabójca -­
czad. Należy ·więc systematycznie kon­
trolować wszelkie urządzenia grzewcze, 
przewody kominowe i wentylacyjne. 
Kuploljąc różne piece, ogrzewacze, gazo­
we lub ropne, trzeba zwrócić uwagę , 
czy posiadają - odpowiednie tabliczki 
znamionowe i adres producenta. Każdy, 
kto nabywa te bezimienne, nie zdaje so­
bie sprawy. że często kupuje śmierć„. 

Postsor·i'Ptum: Ja1k infOT!ITiuje STANI­
SŁAW CICHOŃSKI,' przewodniczący' 
Komisji Zakładowej NSZZ „Solidar­
ność" w ZNTK, załoga zebrała l7 mln . 
zł na pomoc dla tragicznie osieroconych 
d7i~ci z ulicy Kunegundy w Nowym 
Sąc~u. ' (DAB) 

- I 
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Pisane w sutannie . ~ 

Ek~umeniżm wielkim zilakiem czasu 
We wszystkich Kościołach. ni e tul · 

ko ką,·tolic•kix:h, al e i chrześcijańsk.ich 
· -w Po·lsce i 11<1 całym śtviecie, w dn iach 

od 17 do 24 stucznia, musi<ił buć zau· 
ważo.nu Tud,zień Elkumeniczn u - tu­
dzień modilVtw o zjedn oczen ie. J e·st on 
w roewnurm sensie kontunuacja m.odlilt­
'wu Jezusa Dh'Tv s;tu.s.a w wieczerniku w 
Wielki Czwart·ek. kiedu to Zbawiciel 
całej ludz>kości móWil „Oj cze nade'szla 
aodzina... ja im przekazałem Twoje · 
.W.wa- uśw~ć ich w prawdzie, i za 
~umi orosze. Jotórzu d:zieki i'Ch słowu 
beda wierzuć we mnie." wzuikazałem 
im, a:bu 6tanowiU jedmo." Tak fok mu 
jedno stanoWimu ..• Ja w nich a Tv we 
mnie" ••• Jest to tu.i 4. tudzień modJitw 
o ziednocz.enie. I ieiSt to duża S1Zan.sa 
Boża dła żachowania 'J)Olkoju i s.ura­
uńedliwośCi. "Bo 1akte czvnni·ki moaa 
jedmoczuć lud~ość. Primo: 'lt4 . uewno 
!W900!in11 los człowieka. kt6ru S·ie ied• 
twkowo TOdzi. cieTl1Ji i wrni era. Secun­
do: na pewno to co można bu nazwać 

/ obuwatel.sitwem świata. ~e nie . w sen­
lie kosmopolityczinum z »oświęceniem 

· 'łrooowi-s.ka narodowego. Tercio: na 
ir>ewno urawdziwa wiedza i madroś~ 
'jako ws,nóln11 dorobe;k lu.dz.kości. choć­
bu w · r-amach UŃESCO. Quar<to: na 
:J>ewno może laczut ludzi •. Powszechna 
Deklaracja Praw Człowieka" przyjęta 
i zQJClhowvrwwna urzez WiSIZ'UISltkie naro­
'•iv (obu tak buło). 

Ale orzede wsz'l/'S'tikim iednoczv ludzi 
ff'elima i wiara w ;edneao Boaa z urzu­
~ciem '))Tawdv wcMonei w Jezusi e 
Chryst>usie. Dl<ttego Jan Pawe·ł II P<>· 
tecil rmo<lJlić sie- w s.tyczniu bT.. abu 
diwlog ekumenicznv o·tworzul ludzikości 
dr·o1Je. dO ~lnęj mawdv i 3edności w 

Spotkania z 

Chrysit·u.sfo, iedunum Zbawicielu, i aby 
rozwiiał sie dial.aa mied·zv chrześdja­
nami i muzulma·nami. sim zuiaiac wza­
jemnemu '6zacum·k<>wi i zrozumi eni u 
(jaJkże dziś a<kitua,Zna ies•t t·a m tencja w 
re_ionie Zatoki Perskie.j ). · 

Kiedy vaitrzwrn'u na maoe r eHaii róż­
nvch 'w111Zn·ań". to nasuwaia nam sie 
ooważne refle k·sie. Na 5 miliardów i 
mus m imws 350 m vlionów ludzi na alo­
bie ziemskim; mamy okola 950 milio­
nów k<ttoli:ków. o.kolo 490 milionów 
protes.tantów. wawie 195 millionów vra­
wosławnuch i wieLka -rodzine Kościo­
ła analiJkańskieoo fponad 500 mi lionów) 
z Tóżnumi odgałezieniami. Nadfo ,po­
mnie:Jsze orumv wyznań chrzekijań­
$kich iak: adwewtuści. barnuści. meto­
d11b'Ci, kwakrowie. mormonowie itd. W 
USA jest okola 245 różnucih odłamów 
re>liaii i sekt. Nie my~le tu f}Tzeds.ta­
wiać doamc.tucznueh zal-Ożeń tuch 
wszust·kich wyznań; Temat ia·k rze:lia. 

Ale nie można pominąć tei aleboikiej . 
m~li Ja.na xx111, · tego dobrotliwego 
moboszcza oole; ludzkości. 1'tóru wo­
łał f>UbJ.icznie: •• Nie chcemv nikomu 
wvtaczać f)T'Ocesu o historie. wni usta­
lać. kto miał. a Joto nie miał ra,cii. Od­
rwwiedzialność ieS<t vodzi e'lona. Chce­
mu t'IJłlko powiedzieć: . .zejdżmy sie ra­
ze-m. · uol6żmu koniec nas.zvm vodzia­
łcnn"." 

W .pracy ekumenicznej Potrzebna fest 
r>akora, na.ś>l adowanie Chrusitu.sa i we­
wnetrzna mzemiana. Pracu tei va·tro­
nu1e obecnie ParPiesiki Sekretariat d la ' 
Jedności Chrześcijan oraz Ekumenicz­
na Rada Kościołów. Ale '1)-amietać trze­
ba, . ~a:k zaznaczul Sobór Watukańsiki 
II (1962- 65), że „ruch ek umenfoznv u.o-

medycyną 

wstał llJOd wpluwem Duch a świe-te!JO 
wś·ród naszych braci odłaczonuch i z 
dnia na dzj·eń ZC1Jtacza c-0raz -szer sze 
k.'l'ęgi" (;por. dos.konałą ksiażke - ciąg­
le C1J"ktuatlna .;_ Jtsfedza A : Bar dec.kieao 
•• Kośdół · erPoki diail-0au"). I to nas ·ka­
to ltków - chociaż , różni jesteśmu - · 
u.czu vok oru W.Obec ińńuch · w uznafi. bo · 
Bóa w szed.zie dzi a.la i r-0zr zu.ca swoją 
'.V'Tawde. - ' 
Chrześcijańs•two zna1du ie sie obecnie 

oo obiecujacum eta.»ie ;edności w mi­
łośc i. Ten swbtel nv duethowo papież Pa- · 
wel VI wołal - z rozrzewnieniem: „o­
twieramu ramion<! do. wszwi1t1kich. k ·tó­
rzu wyisla.Wźaia imie Chn1stitisa i 1laz11-
wam11 ich siodikim imieniem braci. 
Nasz alos drżu i nasze serce .bi1e moc­
niei. ad.u mówimv o tum „veniam da 
mus · ,;etimusąue vicissimi". czyli: 
,„przebaczamy i nawzajem pro'.simu o 
nie" (Horacy). Tak.im ao widii.my kie­
d.u 6 I 1964 na Górze Oliwne; wvmie· 
nia :J>Ocał-unek 1>0koju z JJ<Lt'l°iarcha 
Kons•ta.ntun-O<rJ-Ola Atanaaorasem I. Ten 
bratni uścisk pfo,knie nazwano Ikona 
Na·tchnieni'll. . A nasz, J·an Pawel 11 , wo'.. 

. lal w Niemczech: .• Nie ma żucia cn. rze­
ścijańskieao ~ bez &kruc:hu i ni e ma . 
prawdziweao e1kumenizrmu bez we­
wn~trzneao nawróicenia". Kościól Chru- . 
S<tus-0wu to nie .,ur,zqd". iak pisał Bre­
za w „S.piżowej . Bramie" ani j·akiś 
„Zamek". 1cJk sadzil innu. pisarz Kafka. 
Siła Kościoła, to nie siU? ins,iutucji. ani 
admi nis-tr-acji. Sila Kościoła jest jed­
nośc w ChrustucSi e ie.ao wtiznawców i 
mu ·t o czu1emu nadal w naszej ojczuź· 
nie. a . iże t>rezudent nasi w k:la pie ma-

. runarki makietike Jasnoaórsikie.i Pani 
- to ieab i mnie. a może i was.· naw-

wa , n·adzieia. bo «iczu riasz ttu'r6d w 
jedności w iary, . sak'T amen·tów i oa­
zwiercied:l<t uczucia Namies,tnika Chr11· 
stusoweao 

W tej , jedności Kościoła :wchowuje­
my 1edna·k czys.tość nauki Chrus.tusa i 
ni e możemv sie za-odzić na tak zwa· 
nu falszuwu ironizm - słowa godne 
wuiaśnienia: j es•t to wwaz z iezuk a 
greckieao ajrene· = poJc6j. Falszuwu 
irenizm to uos.tauJa tzw. „ka.to.zika", 
któru· »owiada: „Każda wiara ?est do­
br<t, dl!a •. świe·tego spokoju'\ 

W ruchu ekumenicznym nied-Ovusz­
cz.ąlna ies·t również ?akaś .•• ovc:ia zero­
wa", jak adubv wszystkie Kościolv z · 
katoUckim na czele moolubu . wyjść od 
ze·Ta w wzu,ieciu dzisiaj dopieTo Chry­
stusa i Obj.awienia Bożeao. Stad nk· 
douuszczalnu iest również sunkretuzm 
Te liźgijn11. w którvm wszuSJtkie Kościo· 
lu chrześcijańskie zaodzilubu sie , na coś 
trzeciego: na dziwnv .• stop" w.szel1kich 
wu.z.naii chrześcijańs·kich. kt6rv stwo­
rzułbu now11 kompromisowu Kościól 
na koniec XX wieku. I tak bu wszedl 
w ·trzec.ie tusiaC'l ecie, nie utrudniajcie 
życia człowiekowi • 
. Sadze. że do teao tema·tu trzeba be· 
. dzi e nieraz "wracać I iak ktoś oo zna, 
to ni ec:hai i eszcze' r<1z Posłucha czu 
prezc.zu-ta. bo .• repetitio est mater stu­
diioru-m" - „powt6rk_a ies.t matka w i e­
dzu". a .na vewno nie S<twU·orum foo• ' 
szuika1 s.zlachetnu. młodu czlowie.k-u te­
oo wyrazu w słowniku. choć •. s.tulto­
rum" nie znajdziesz. Uwaga ta. d:!a u­
ł<z.twienia w szukaniu. 

(c .d.n.} 

O. WŁADYSŁAW AUGUSTYNEK, SJ 

lł.ozpoczynamy cykl krótkich artyku­
·łów pod wispólnym tytułem „Spotkania 
z medycyną". Nie będą t-0 informacje 
typu: „lekarz, ·radzi", ale w przystępny 

. sposób podane wiadomości o najczęst­
nych chorobach występujących w na­
szym regionie, o rozwoju dziecka i spo­
sobach jego kontrolowania, o choro­
ba.:h cywrnzacyjnych oraz prawdopo­
dobnie o zagrożeniach związanych z 

·zatruciem śro.dowiJska. Oczywiście, bę­
.dziemy wsp.ominać o sposobie postępo­
..wania, a nawet leczenia wspomnianych 
.chorób, ale w sposób bardzo ogólny. 
Prosimy także 0 pomoc w wyborze 

człowieka na człowieka, głównie drogą 
kropelikową. Przebieg je_st różny: ·w 
wię~swści przypadków , występuje ka- · 
tar z obfitym wysiękiem z Jiosa i ki­
chaniem. Może Jlastępnie dółączyć się 
chrypka, łzawienie, przekrw'lenie spo­
jówek. Chorol,)ie towarzyszą bóle mięś- ~ 
n~owe. · . · ' 

'temató\\'.. . 

PRZEZIĘBIENIA 

W ~iąziku z występowaniem czę- . 
atych i.mian pogody (na .przemian mro­
~Y i oeieplenia,- opady i wiatry} wy­
stępuje w .na:.Szym regionie duża ilość 

· zachorowań na tzw. chorobę z prze­
ziębienia, określaną również jako in­
fekcja kataralna. Chorują często na to 
całe rodziny. Chorobę wywołuje wi­
'tus zwany rhinowirusem i przebiega 
·pod postacią kataru Jub zapalenia nie­
żytowego gardła, a może również przy­
brać postać niezytowego zapalenia 

· błony śluzowej całeg·o układu oddecho­
·:wego. 

Choroba przenosi się bezpośrednio z 

;. Załadowano nas do wagonów towaro­
wych. Ustęp, to była tylko mała dziura 
w podłodze. Smierdziało okropnie. Za­
miast okien - -małe, zakratowane o­
twory. Spaliśmy prawie jeden na dru­
gim na gołej, ba·rdzo brudnej podłodze. 

• Czę~ć Sybiraków Żmarła w drodze. Po­
ciąg zatrzymał się w lesie lub w otwar­
tym polu i . trupy wyrzucano z wago-
nów... . . . 

Zwykle prżebieg jest be;;gorączkowy, 
choć nieraz temperatura .jest .podwyż­
szona. W cięższych przypadkach po­
jawia sJę kaszel, najpierw suchy, po­
tem wilgotny. Choroba trwa około 7 
dni. Niestety, brak leczenia przyczy. 
nowego. Podajemy jedynie polopirynę, 
rutinoscorbin, vtt. C, syropy. Brak .rów­
nież środków zapobeigawczych. Nale­
ł.y tylko unikllć przegrzewania, nagłych 
.oziębień, przeciągów, zimnego, wilgot­
nego powietrza oraz - oczywiście -
chorych. 

Rozpoznanie niekiedy jest trudne, 
ponieważ wiele chorób układu · odde­
choewg0 przebiega z podobnymi ob­
jawami. Jedynym problemem są po­
wikłania bakteryjne, np. zapalenie o-
skrzeli, płuc. · · 

Leczymy je antybiotykami; ale oczy­
wiśde po badaniu i na zlecenie leka­
rza. War unek - w prżypadku przezię­
bień należy zapewnić choremu dobre 
odżywienie, sp_okój, · świeże powietrze . 
i ciepło. (RE) 

przebyliśmy Ókoło 10 . tysięcy kilome­
trów. Trudno określić trasę, bo żaden 
z nas nie · zna,ł języka ro.syjśkiego. Po­
nadto, zeby coś . zobaczyć przez „okien­
ko" dwóch musiało_ trzymać na ramio­
nach trzed€go. Widoki były ponoć pięk• 
ne i niespotykane w Europie. Urozmai­
cony teren; w n1ek:tóryc;h okolicach bez­
kresne równiny z ro~rzucoriymi gdzie­
niegdzie lepiankami, widzieliśmy Ural, 

boli, że ta ziemia i JeJ plon y są t ak 
marnowane i rozkradane. 

Po rozlokowaniu się w baraku w 
Bajda je wce c}łcieHśmy podziękować .Bo- · 
gu za koniec podróży. Ustawiliśmy się 
w szeregu i zaczęliśmy się modlić, a na­
stępnie śpiewać „Wszystkie nas:re dzien- · 
ne sprawy". Na to ' wpadł radziecki of·i­
cer, który WTzeszcząc kazał n:am prze­
stać. ~ Co w y myślicii2, że . jesteście w 

_Jedzenie zależało od hum9ru konwo­
jentów i Ód miejsca postoju. Jeżeli ko­
muś - po 'skrupulatnej reWizji .;:__.udało 
się'_ prierriycić jakiś wartościowy przed­
miot, to prrekupywał konwojentów i 
dostawaliśmy coś do: jedzenia. Czasem 

MOJA SYBERIADA (2) 

~dnak ~nie widzieliśmy pożywienia miasta przemysłowe. Zapamiętałem naz­
przez kiklka dni. Ludzie nie mogli ,ustać wy tych. przez które przejeżdżaliśmy: 
na nogach. Dawano nam ni,ewielkie ilo- . :._ przemyśl, Lwów, Kujbyszew, Ufa, Cze· 
ści sucharów, gorzką herbatę, wodnistą labińsk, Kurgan, Pietropawło:-vsk, Omsk, 
%upę i prawie w ogóle mięsa. Na:tomias.t Npwosybirsk, Nowokuźnieck: Potem już 
widzieliśmy, jak nasi konwojenci pod- tafuą szliśmy pieszo do miejsca zesłania 
cżas postojów handlowali żywnością i - Bajdajewki. ' · 
np. za flaszikę wódki dawali worek cu- Bajdajewkę od wschodu o.taczały Gó­
kru lub kaszy. Trudno powiedzieć-, ile ry Ałtańskie z najwyższym szczYtem -
prowiantu przeznaczonego na nasze wy- wiecznie ośnieżoną, Białuchą. zaś. od za­
tY'.vien.ie, w . ten spąsób przehandlowa- chodu - równin y porośnięte drzewami 
no. Dodam t ylko, że potem przez mie- iglastymi. Przez tajgę przepływa r zeka 
siąc żywiliśmy się towar;uni, których Ob. Ziemia· tam urodzajna - cmrna jak 
kc!ti.wojenci n!e zdołali sprzedać. torf. Ws.zystko rośnie szybko i nadzwy-

. ~ J/i. taki<:h morderczych ;warunka<:h czaj udanie. Lato trwa-krótko. Aż se~ce 

Polsce - darł się - tu jest Syberia, a 
na Syberii Boga nie ma ... 

Po przyje:Łdzie do łagru wszystkich 
rias obowiązkowo· szc~piono. Wbijano 
zastr zyki w plecy w okolicy kręgosłupa. 
Robił to sanitariusz przy· pomocy tę~ 
pych i brudnych igieł. Ludzie po takim ' 
zabiegu długo chorowali,' zaś niektórzy 
wskutek zakażenia zmarli: Mme także 
.Zrobił się w mf.e jscu iniekcji bolący guz. 

· Nie mogłem chodzić, ani jeść, a prze­
cież. każdego dnia trzeba było się sta­
wić do pracy w warsztacie krawieckim. 
Pewnego razu przyszedł tam żydowski 
ieiczer, k~óremu udanie przenicowałem 

czapkę. Był bardzo zadowolony z mo­
j ego dzieła. 'Koledzy powiedzieli o moim 
guzie. Obejrzał go i stwierdził : - Trze­
ba rżnąć! Robił to na 1 żywca, trzymało 
mnie dwóch kolegów. W trakcie zabie­
gu zemdlałem, ale . uniknąłem śmierc~ . 

Po miesiącu pobytu w obozie czte­
rech więźniów podjęło .. próbę ucieczki. 

· · Pamiętam, że był wśri>{t nich. sądecza­
nin o nazwisku JANISZ l BARTEL . ze 
Czchowa. Przebywali na wolności tylko 
32 godziny. Milicja ich ujęła. Zostali 
mocno pobici, a. następnie " zamknięto 
ich w szopie · bez jedzenia na kilka dn~. 
Po wypuszczeniu • przyprowadzono. ich 
przed zebranych więźniów i _ musieli 
po'wiedzieć, że ucieczka z obozu jest 
niemożliwa. Rosjanie . mieli swoich 
szpiegów i dol).osicieli, nie wolno było 
nikomu zaufać. · Za ,byle co Zabierano 
ludzi do więzień czy obozów, wystar­

, czyło, że jeden sąsiad chciał się ·J'.>.ozbyć 
drugiego. Patrole milicyjne krążyły po 
wsiach i każdego -" kto . nie_ miał n p. 
dokumentu pozw·a la jącego na poruszanie 
się w danym terenie - zatrzymywały. 
Sądy pracowały szybko - już po trzech 
dniach mogłeś z w olnego człowieka stać 
się pozbawionym wszelkich praw więź• 
niem. ' ·- · 

;IOI\IASZ MARSZAŁEK 
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·śladem naszych publikacji 
Pod koniec stycznia odbyły się w 

placówkach oświaty 01kresowe s.po tka~ 
nia nauczycieli z rodzicami. A oto kil• 
ka uwag. 

Rodzice uc1J0iów klas pierwszych 
Szkoły Podstawowej nr 18 w Nowym 
Sączu, uczących się w byłym .punkcie 
katechetycznym dowiedzieli się, że icłl 
dz.ieci niie będą objęte gimnastyką ko· 
rekcyjną, choć najmniej 40 proc. po­
winno w niej uczestniczyć. Dodajmy 
je.szcze, że dzieci nie ma.ją gimnastyki 
:i prawdziwego zdarzenia, gdyt ćwiczą 
w klasie przy ławkach, to możemy 
więc sobie wyobrazić, jakie wady po. 
stawy zostaną w ten sposób utrwalo­
ne. 

REDAKCJA 
GŁOSU SĄDECKIEGO 

Dyrek<:.ja · oraz Komisja Zakładowa 
NSZZ · ,,SOUdamość" Centrum . Dookona 
lenia Nauczycieli - Qddział w Nowym 
Sąezu (w . lLkwi<iacJi) oraz pracownicy 

. Wojewódzkie~ Ośrqdka Metodyc.:mego 
w Nowym Sączu wyrażają oburzenie z 
powodu zamieszczenia w Waszej gaze. 
cie artykułu . podpisanego (dab) zatytu­

·łowanego „Farbowany lis". Jest to o· 
hydny paszkwil. w k·tórym żaden z .po­
danych faktów nie może być uznany za 
prawdziwy. Treść artykułu jednozna­
cznie określa osobę atakowaną. którą 
;est nienagannie pracujący od ponad 
20 lat, sicinowany przez współpracow­
ników I słuchaczy pracowntk naszego 
Zakładu: Zadziwia zbieżność terminów, 
organizowanego tf'rez Kuratorium O­
światy I Wychowania w Nowym Sączu, 
a przełożonego z dnia 23 Ol br. na dzień 
1 02 br., konkursu na stanowisko nau­
czyciela - konsultanta w WOM. z ter­
minem u:kazania się nr 2 (25) z 1!}91 r. 
„Gł0su Sądeckiego", który zawiera w/w 
artykuł. Żądamy ujawnienia autora ar­
tykułu oraz „informatorów" którzy 
Podali dziennikarzowi te ohydne' kłam­
stwa. Sprawa będzie oddana · na drogę 
sądową. 

Przew1>dnłczący KZ. „Solidarność" 
OCDN w Nowym Sączu 
EUGENIUSZ RUŻANSKI 

(oraz kilkanaście nieczytelnych 
podpisów) 

* SZANOWNY PANIE! 

w związku z opublikowaniem w 
„Głosie Sądeckim" nr 2 z dnia 3 Ju,te ­
.go 1991. r; w .materiale· „Farbowany lis " 
pomów1en, n.1esprawdwnych informacji 
szkalującyeh mnie i narażających na 
szwank moje dobre imię, żądam wydru­
kowania ooniilszych wyjaśnień. 

L . „Zakamufl<>wanie" rnojegd nazwi­
ska w słowach „doktor ~· by!Qby je­
dnoznaezne z ukryciem Pana pod sY· 
n onimeni „redaktor naczelny Głosu Są­
deckiego"~ W środowisku nauczyciel­
skim związanym z OCDN, i nie tylko 
nikt nie ma wątpUwośei że owe inwe­
l:t'tywy podpisane przez' 'asobe ukrywa­
Jitc".l · stę Pod nicjalami (<lab). dotycz.ą 
nm :e. 

~. Stanowczo protestuję pr zeciw:ko 
S:l'ormu'lowaniom: „apologeta PZPR" 
„przeciwnik Solidarności". Nie miale~ 
i nie mam powodów zmieniać swoich 
poglądów .i sympatii. Poza ZNP, z. któ­
~go _przecl Iaiy wystąpiłem, nie nale­
t;łłem do tadnej 0 rganizacji polityC7.ll'lej. 
~ie }:stem do dziś członkiem ,,SOlidar­
n~~ , choć. nie · kryłem swojej do niej 
i . JeJ przewodniczącego sympatii. Potna-

: BJA faeete-m z d'U.ta klcuci. 8Q)Tawil 11 
t0Jata ,·termitt0wanła w zawodzie. 00-oć 
nie obvro sie w tum czasie bez uma· 
dek. Ch«bv ee;, IDTUd kil.ku l.at. t>rzv 
ciókort11101łJti'U orzewaŁki w M11ś-lenł­
cach. Po. Wt>Gdce bvł ·P<>but w Zakta~ 
dzie Karnvm. odzie nie zanied·b11W<lł 
,;..,,racv .amokształceniowej" Chl-onał · 
co. co moalo mu $ię przydać 1AI ,wzv­
c.ztum • .zawodzie" oszu.fta. W11ovtvwal 
$tar11C'h fammanów. analiz()Wdł ie" 
rtricki. odrzucat to. oo m.a!o efe.k,towne 
I ef.ek·tvwne. Chciał mieć S'WÓ'i wrorn11 
"»tul. · SttA człowieka. o · kt&rum można 
1w oowiedzieć, że ~ iest ktoś. 

U drzwi dokora z. roZ>leal sie dzwo­
nek Za progiem ~tal młodu. ubranv z 
c'ud.zozi~a. mężczyzna. W łamanttm 
jezuk-u an(lielsko-l:>ol.f>kim oświadczuł 
o.n. że · 1est vrzedstawicie'lem holender• 
akie; firmu tra111S11>0l'towej i w zwi4z.ku 
i wu;azdem do Polski zostal w swvm 
r&c!zinnvm ' kTafu 1'.)0J)TOSZOn11 o to. b•I 
vrzu okaz.?i oobvtu w kTafu na..d Wisi.a 
dostarcżvl 1dlk't1 f)aczek !>od u,'!Skazane 
adres11 . . Na iednei z nich. fiourował 
't.V~nie adres doktora Z. w Rabce. 
"Wla.foictei damu SlPOd.z:i ewal sic istot­
łlie ooczki . .ze rrzut6w" z zachodnieoo 
krMu. Mud wiec r>elne 1'(>d.stawu sa­
dzić. że ieoo ku.z'lini w ten wlaśnie 
$pos6b zechcei!i mu ułatwić odbiór 
przes11bki z pominięciem kl-Opot!iwej 
dustrubucii P-O<:zt.owei. ceinvch kontro­
li ,j innvC'h 'Udziwnień. Z trudem dobie­
'raiac słowa mlodv· czlowiek d..opowie­
dzial. że owa vrzesubka zn.a.kluje si.e 
ńszcze na terenie Zakovane110, d"'kad 
dot<1rl · on . z towarem pomieszczonym 
·W TIR-owslcim zeswle, a bedac vrzv o­
kaz ji w Ra-bee chciał sprawdzić. cz11 

.. adres .na niei ?est prawidlowu. Doktor 
Z. Y10.vrosil aościa do stolu. a<luż Polska 
aor ·· iriność vrzecież zobowiqzu:ie i 11rzu „, :_ :ce rozmou:-a potoczula s.ż.e bo.r-

1 '&zi·ei wartik.Q. A tm os.tera !'tawa~ sie 

wianie mnie o szczycenie się ro.zibiciem 
kola związku jest pr<1Wokacyjnym po­
mówieniem. 

3. Z pokrętnego opieania . procesów o.„ 
prowadzenie prze?.e · mnie kampanii 
wyborczej na rzecz Lecha Wałęsy (a czy 
była to rzecz naganna?) trudno zro.zu­
mieć jak się sprawa za:kończyła. Infor­
muję, że I instancja sądu · odrzuciła 
wniosek zastęipcy dyrektora OCDN, na­
tomiast na str. 2 uzasadnienia postano­
wienia II instancji napisano: ,,Sąd Wo­
jewódzki zważył co następuje: „Zaża­
lenie wnioskodawcy przedstawia się ja­
ko bezzasadne„." i wnio~k odrzuci!· na 
zasadzie art. 199 § 1 w zw. z art. 13 
§ 2 kpc 

4. Zgod.n ie r. m6im prZ)"dzialem czyn­
nośd srużbowych nie miałem wpływu 
na obsadę i politykę kadrową CD~. 
Zwyczajną insynuacją jest wiadomość 
o zwolnieniu przeze mnie mał·żeń:stwa 
działaczy „Solidarności" . Sądzę, że mi­
mo likwidacji wspomnianej wyżej in­
stytuc ji odp owiednie dokumenty są na· 
dal przechowywane. Ws.pomniany stu­
dent - przewodniczący NZS rzeczywi­
ście oblał u mnie egzamin z „podstaw 
ma-temat)"ki.„" ale jeśli ktoś studiował. 
to wie. że każdemu słu.chacz.owi przys­
ługuje prawo do komi·syjnego egzami­
nu. Działacz NZS skorzy·Stał z niego, ale 
poziom wie<lzy n ie dał szans pięciooso­
bowej komisji, powołanej pr.zez WSP w 
Krakowie, na podstawie oceny pozyty­
wnej, (d y&ponuję nazwiskami i adresa­
mi żyjących czterech członków tej ko­
mi1s ji). 

5. Wątpię, by pisząca (piszące?) ma­
te riał os01ba po<l:pisująca się (dab) mia­
ła kwalifikacje do oceniania mojej fa­
chowo-ś.ci. Nie ona przyznawała mi ty­
tuł doktąra, nie ona kwalifikowała 
wspomnianą książkę do druku. Podirę­
cznLk. którego je.s·tem współautorem 
Jest wyk'()rzystywany przez studentów 
matematyki (na specjaliizacii nauczy­
cielskie j) oraz przez nauczycieli zdają­
cych egzaminy na stopnie sipecjaHzacji 
zawodowej, DYSiponuję pozytywną re­
cenzją obszernych fra~ ntów wspom­
niane.go wY!ej podręcznika r.amieszc7.0· 
nej w „Informatorze PTM". 

6. W Algerii bylem trzy lala. Pod­
teks t z<lania: „W stanie wojennym tyl­
k'() nieHczni otrzymywa.lf pa1Siiporty i 
zgodę na wy jazd za gran icę'' w tym 
świetle stawia, Jak są·dzę, całkiem 
$porą gromadkę Nowosądeczan. Staty­
styka biura paszportowego została od­
ta .iniona. można więc !lprawdzić, Ilu to 
„nielicznych" wyjechało wówczas r. wo­
jewództwa. 

7. Wy,gry:zanie szefowej ZNP jest k()· 
lejnym bezseMOwnym osZiCzerstwem, a 

Krymmałki z przeszłości 

to wy jaśnienie odsyłam do zaintereso­
wanej. 

8. W zebraniu partyjnym (otwartym) 
uczes•tniczyłem ra~ To, że był to przy­
padek nie ma tu znaczenja. Szkoda. że 
piBząca . oaoba nie pokusiła się dowie­
dzieć co też na tym zgromadzeniu mó­
wiłem. 

9. Do WRN rzecz)"wikie kand~owa­
łem. Ale czy z tego · faktu można uczy­
nić zarzut? Do ostatecznej rozgrywki 
nie zostałem do.puszczony przez KW 
PZPR, mimo, że jak pisze (<lab) moim 
,,promotorem była żona ówczesnego se­
kretarza partii". Tego ty:pu wywód 
skonstruowany jest wedlu.g klasycznej 
o~tat:n i o, recepty. Jeśli nie był ,,komu­
chem'' t<> z „komuchami" przestawa:ł i 
to kontirowanego człowieka ma w opi­
nii publicznej „załatwić". · 

Owe wygwi1.dywanie na zebraniu jest 
śmi e sznym pomówieniem. 

10. Istotnie wiele razy zwracałem u­
wagę na brak należytego zabeiipiecze­
nia majątku OCDN a także materia­
łów b ud owlanych w czasie remontu d,a­
chu. Nie bylem jedyną osobą, która 
znała te fak·ty i potwie!"dz.ała w toku 
śledztwa. a zgłos·z.enie ich dopiero p0 
kilku miesią·cach do prokuratury, przez 
odpowiedzialną za majątek OCDN ad­
ministrację, r.zeczywiście .nie. mogło dać 
pozytywnych rezultatów · w śledztwie. 
Moje zarzuty dotyczyły więc w tym 
przypadku nie bezpośredniej „kradzie­
ży pr.zez pracowników OCDN" tylko 
n iefrasobliwości w zabezipieczeniu mie­
nia. 

11. Handel koniaka,mi Jest śmiesznym 
zar:zuteim, z którym nie zamierzam po­
lemizować. 

12. Owa rewelacja, że nieprawnie 
pobierałem przez rok zasiłek rodzinny 
na syna, jest zwykłym donosem proku­
ratorskim. ale na„. ZUS. Ja oobie nie 
pzyz:nawałem. ja sobie nie wy:płacalem. 
Firma; która to robiła. jak sądzę, zna 
prawo I przepisy. 

Na koniec nie mogę oprizeć się refiek­
sjom. Owe sformułowania typu „praw­
dopodobnie". „ludzie mówią", „ponoć" 
nie daia szans obrony i polemiki. Są 
klasycznym przykładem starej za.s3dy: 
„Kłamcie byle śmiało, a zawsze coś z 
tego wstanie". I innej: „Kiedy obrzu­
camy b~otem, nawet niesłusznie; obrzu­
cony wyjdzie z. tej „operacji" u.bru­
dzony, bo coś do niego przylgnie". 

Mam nadz.ieję p0znać nazwisko oso­
by ukrywającej się pod pseudonimem 
(<lab), a także jej informatorów. Być 
mote wówczas wyjaśni mi się .,zereg 
zakrytych p<idtekst6w i kontekstaw. 

Z powataniem 
DOKTOR X 

(nazwisko do wiadomości reda·kcji) 

Nic 
nowego 

w szkołach 
Również nie 'obe jmie ich przegląd 

stanu uzębienia pr zez dentystę. Ty l'kt> 
sporadyczne przypa.dki .będą przyjm°'" 
warie ·w gabińecie szkolnym, jeśli ro­
dzice mprowadzą swoje diiecko de> 
dentysty. A przecież to najważniejszy 
okres w rozwoju uzębienia dzieci, gdyt 
następuje wymiana zębów mlecznych' 
na stałe. Brak fachowej opieki denty­
styc:znej spowoduje rozliczne wad T 
zgryzu i uzębienia. 

W Szkole Podstawowej nr 4 rodzice 
też głośno zaczęli zadawać pytania, ko­
mu służy gabinet dentyi;tycmy w szko­
le, sk,oro ich dzieci nie są przyjmowa• 
ne, mimo powtarzających soię próśh. 
Jak wieść gmirma niesie, ponoć lee~ 
lam zęby ludzie spoza szkoły. 

A na łamach prasy pedagogicznej t°"" 
cz.one są boje o to, czy nowa u.stawa 
0 systemie oświaty ma zawierać zapis 
o obowiązku apieki medycz;nej nad 

·uczniami, czy też mają to regulowa~ 
odrębne przepisy. Okazuje. s•ię, że pr:ze­
pil!Y nie rozwiążą tej s.prawy, bo za„ 
wsw m-0żna je obejść. 

Te szkoły; , które przyjęły nowy SY'S• 
tern ocen, chętnie stawiają oceny mier­
ne, za to r. wielką ostrożnością · i;icenJ', 
celujące, tzw. szós~ki. Nauczyciele mo­
tywują to tym, że dzieci przestaną się 
uczyć. A przecież moilna wywołać u 
dzieci ambilCję utrzymania tej oceny„ 
teby udowodnić, it nie była przypad-o 
lrowa. Prosimy rodziców . o inne uwa„ 
gL związane z pracą s7Jkół nowosądec­
ki-eh. Uwierzy!iśni7 w to, te będziemJ' 
we wrosnym domu, chcemr uwierzył 
i w to, te nasze d!.ieci będą we włas­
nej sz5t-0!e. (M. aJ 

„Latający Holender" 

Młodt1 1tażem f1'nkcJona.riuu MO 
at. kpr. Bogd4n ~rz11jc;iak i RUSW'. 
LhnanoWG, d1?'leaowan11 cza·łowo ·1'4 , ... „,n ZaJcoPan.eao. odzie · n.iedoborov ~ 
dTO\D'ł M na.;więluze, dor.trz.eOł n.a ?>Óe 
ttoJu takiówek lkQ<U · .1114j<>fna fizło-­
•omię. Pe chwiili. «Jw ~wlc4 ;ul 
odiecha'4 . . wwiadomił tobie. że ł>1llli 
me.ie ień tO r>oazuktwCfłtt .Jlolett.deł""'. 
kt6reo0 zd">ecl11 okaztFWGno ,.,.. ·k«ko­
kroć iła odprawach 1łuibowt1ch w Lj. 
monc~j. Z f)Ta.kttloki wiedział. .H zo­
JcQpiaMCt1 t41(3owkarze wraca;. z 1'1?oo 
oułt1 na r>0tt6j do ceftti'im\. Porta'IM>wil 
wiec zaczekać. M~ 1zczeście~ Oczek'4-
wana taksówka nadjechała dość szvl>o 
k-o~ St. k1JT. Krzuściak wszedł do 'lłiei ł 
zażvcziil .sobie odibucie kuY.s.u w to aci­
mo m.ie;&ce . . co UDTZedn'I pasażer. ocr 
wta,ciciellci włkazaneao demu dowie• 
dział s~. że iłtotnie, zamieszku;e t• 
cudzoziemiec. Holende1', 1et6rt1 ;ednolc 

eoroz milszo i prz11bwz an.i iie J.PO· 
· strzeql, żr Pora S>tata si~ b~miz.o ooź­
M. Z1ui.l eziono ;ednllk w'lriści.e z ltt• 
tuacji. Doktor z. miał dom 10 miare 
pojemn,y. Znalazlo się też .tutęc miej• 
sce do 9Pllnia dl.a Holendra Jamesa. 
:Buł też czas na dalsze. nocne ·dus.outu. 
Powodowanu oo?Wć wdziecznościa za 
okazana ools./c.a ookinność j uprzej­
mość Holender zatJTopo?Wwał oosp(xUJ. 
rz.owi. że je!Jt w 1tani.e załatwić mu z 
nrzvwiezionuch ur.zez nie110 zes·ta.w6w 
audiowizua.1n11ch firmu .• Phłlips" ieden 
komplet oo okazv.tne:I cenie, ledwie 300 
dolarów. Gospodarz szubko vrzeliczvł 
to w pamięci na „nasze" (to taka poi· 
Sika .t<OecjaLność) i wuszlo mu, że (17'a 
warta iesit świcci:ki. Wy . .mvlal wfoc z 
domoweao seifu żndana kwote i wre• 
czuł ;a Hol endrowi. Okazji nie· nnZeżu 
bowiem urzeaa1Jić. 'Z11odnie z umową 
Holender mial do.starcz11ć zarów'l\O 
paczkę jak i zestaw w dniu następ­
nym, w drodze powrotnej z Zakopane­
ao. vo rozl<ldunku. Dnia nastei:meaO 
zaprzujaźnionu iuż obcokrajowiec wu· 
szedl z aościnneao domu s.k-Oro świt. 
bv zdażvć do swych slużbowuch obo­
wia.Z'ków. Minql ?eden wieczór. mine• 
ta nec. a Holendra nie buło widać. Mo­
że zdarzulo się co§ nadzw11cza1neoo1 
Trz ecieao dnia dok to1' Z. nie w11trz11~ 
mal. Uda! sie do Zak-Opaneao w po­
szukiwaniu zcubu. lecz ani w .Kas1vro­
wuim". ani w miejscu Tzekomeao roz• 
!ad tmk11. towarów nikt o Ho lendrze Ja­
m esie Di skhnbie nie slyszal. Pan dok· 
t<n zrozumial. ze zos-tal nacia~ietv. 

lV Uma-oow*iej Jcawiaml ..Zbójnic· 
kie.i" 1iedzial sobir „ i>rz11 l\Zlklanicv 
achlodzoneoo Dlwa at·ra.kcsfinie ubranv 
mlodzian. Usiłował on doaada~ 14e w' 
•woim anafol.t>lcim .1ezvku z ubra:na na 
lu.d<>WO kelnerk4~ Dzieweze 'liie DO.siad· 
ło ;ednak umiejetrto.łci konwersac;i w 
tu.m ieztfku i cudzoziemiec zaczai bla• 

· aalnie rozo!qdać sie no $-Olli w oczekł• 
waniu f)Omocu. Na szcześc~ anoielski 
znal bedacu to kawiarni Rwzard Z. 
Ta.Je kh znajomo§ć s.ie zaczela. Potrm 
Holender Jame.s został 1>0vroszon11 do 
domu i tam wi1dano towa'rz11s.ka ke>­
lade. Holender okazał sie ezł.oivieki~ 
bardzo towarz11s.kim. Tr~f humorem. 
ustawi! sk wraz % calq "Todzinq do fa­
mi"lijne110 zd".ięcia. Opowiadał też wie· 
le o sobie. B11l on kie'l'Ot.ÓCQ TIR-oto• 
skieoo s1dadu. którum oodróżowal .t>O 
cale1 Euronie a teTa.? wrośnie I<>& rzu• 
cil ao do PoltS'ki . . ZI! zleceniem dós.tar- · 
cżenia do nou'<isa.deckieoo Pewexu 
s11rzetu audiowizualneao. W vewnei 
chw~li zavropo11-0wał !J'OS.podarzowi. że 
.ro1atwi dfo nie110 ?eden z zestawów t>O 
okazv:ine? cenie. · advż. zdaie sol>ie z te• 
go sprawę jak teraz w Pol.fee jest cięż• 
ko. Okazuina cena to 300 dolarów. Go­
spodarze t.ak.iej o.kazii vrze'J]U§cić nit 
moali. 

Rankiem Hol ender w11.bral a~ r>O 
s.przet d-0 samochodu. którn miał rze­
komo stać M miejskim var1dnau i ;uż 
więcej nie f)UWT6cit Przuszlu nab11WCa 
tvtedv doviero poczvni'l roznoznanie. 
lecz n.ik t Holendra ani ieao wielkieoo 
samochodu n-le wi<lzia&. 

·· d·oti.ochCZ4s nie okazcd żi:tdnvo" doku­
mentów §wiadczqc·vCh o ieoo tożsamo­
ści. Fu'nkc;cmariusz sPT"OWadził wie• 
n.iezbedna pomoc. 

Zatrz11man1r udawał, że nie rozumi• 
t1ofc 1>0 po~sku i szW<lrgotał c~ t.0 ło­
manvrn . ;ezuku . anaiel~o-niemieckim. 
Nawet biealu · z ;ezvka holenderskiea• 
też ni-e ' mOOł ne · z >nim d.oaadac!. Za· 
trzunumemu vrzvwt6ciło dopiero mowe 
kii!«a .szczeaół6w z ;eao ż11Cforviu. kt6• 
re w mtedz11ciasie funkcjonariuszom 
limanowsikieao RUSW-iLudalo 1ie ze• 
brać. OkaŻal.o sk że łez1ftkiem volsikim 
wlad4 01\ w miare nie~e. S,pecjalista 
jez'Jilkowv doszwkaibv •ff n.a wet mazu• 
rzenia. Potem zaczelv namuwać dal szł 
zoloszeni4 o o~.zustwach d·okonanvch 
metoda ~M Hol·end·ra• - z Jordan'°'" 

· wa. Jelenie; G6ru. Mv~tenic. Profes.io­
na>lista W<l!!demar G. został czasow• 
w11eli.min:owan11 z „fachu". 

WYWIADOWCA 



„Gł.os Sądecki„ - I 

WOJTEK DĘlllCKI, jed0n ze 
wspólorganiz.aio.rów występu kabaretu 
„oo miaiut na godzinę" nie ukrywał, 
ici: zapmsz.ając nawet tnk doborowy 
terun wykonawców .mial obawy czy 
linprezn zgromadzi ·komplet ... wid.i:ów. 
Nie byto to wydumane czarnowidztwo. 
Kilka poprzednich kabaretonów, tak 
kiedyś po.pulamych wśiród mieszJw11-
1:ów miasta, odbywało się przy ledwie 
'W połowie zapełnionych sal:u:h, a mój 
rozmówca· 1·wał wlo.sy z głowy lkząc, 
ile będzie musiał do!o:Gyć, by wypla­
ieić się ai-tyi;to,m, wynajmującym salę 
l . p:·acującym przy 01·gan!:l.-<lcjj impre-
itY. . . 

T ym ra~m v 1.bez:picczyl S<) bie ty­
fJr. „ Pos'Zukał l ma.lazł 1'POnsorów wat-

120 minut w 2 godziny, czy lL. 

bagaże .. , w Tokio. Nie tak dc.umo mu­
siałem buć , w Slu.psku na u:ystęJJach. 
Koleje nie chodzily, bo byly te straj!d 
kolejarzy i musiatcm poiecleć 1amo!o­
tem, no i ocz11wiście zoinęŁa wali.zka. 
Na szczęści.c mam w Warszawie zna­
jomego, który pracuje w hotel n „M ar­
riott" i pożucżyt mi swój fraczek .. („.) 
Gdu ttL wchodziłem przed wvstępem­
wi<Lzę takie panie1i.ki, które chichoczą 
na mój widok. My~lę sobie n ic jest 
źle. 'I'clewizja to potęoa. Pocl clwrlzą 
bliżej i słyszę, jale jedna do drngiej 
mówi: „ Patrz, ale ten Gajos przy tul ... " 
Zresztą J(tnusz Gajo.~ mówil, że w po­
ciągu jedna pani wzięla Go za Gola­
sa ... D!ugo Cię tak trz111nala - - m;tam? 
N(), nit! ·- m6wt, bo ja wvsia(llem. To 

Marcin Wolski, Jerzy Zaorski 
i Jerzy Kryszak 

w Nowym Sączu · 
1z.-.wski{:h knban•da:r:ty. Grosz na ten 
iku.ituralny ce.i wylo.::yli: ZOFIA KOlt­
CZYriJSKA - wtaścicieLka rest.aurncjl 
polsko-włoskiej „Bona", KAZll\UERZ 
PAWLIK wlaśckiel sklepu-salonu mo­
dy dla p:mów „Konkret:men" oraz MA­
REK CEBULA - B t'-.1ro Turystyci;ne 
„,Marcotour". 

J estem pewien , że nie były to źle 
v lokowane i.lot ówkl, a tc:n p1·.zy klad 
tt..1.ra:li lnnych nowosądeckich b iznes­
m enów i organ izator zy kultuTy nie bę· 
cJ.;1 m idi kłopotów ze znalezieni~m 
f.P~•n.sorów swoi·ch poczynnó. 

Spotitanie 2 MARCINEM WOI..SIUM, 
ANIHtZEJEM ZAORSKIM, JERZY!\'I 
KRYSZAKIEM i gwiazdą wieczoru -
KRYSTYNĄ SIENKIEWICZ, składało 
6ię z dwóch C-.lęści. W pie rwszej prt.'­
:ie:ntowan<> 11keeze, monologi I pi06enki 
kabaretu "60 mim•t nu godzi..-ię", któ­
ry za t;J:zy lata obch(xjj.Jl będzie 20-
-lecie dzialalnośd, a w dr ugiej 7.oba­
ezyliśmy I usłyszeliśmy ,,s1,po.kę cało­
roczną". 

Za d!uga.foą recenzję p-rogrs:rriów 
11ie<:h starczy krótkie, a dobitne .st\vier· 
d zenk: I.o był.o 120 minut wspanialej 
I mądrej zabaw)'; Kto nie był niech · 
ftaiuJe i nic-eh piln ie dopy tuje się, bo­
w iem a1·ty~l .r.god:d:U i;ię jf...szcze raz 

• \\ryśt1Jptć. 
Oto m a.le pr{)9'kl humoru kOOaz-e­

t:kYrzy. 
AndQ·rej Zaorski · -- jeden z zaloży­

eie1 i kabaretu l audyicji, współautor 
teks tów I pomy:.5lów, w pierwszym 
wejśdu z:a1prezentowal :się w.- smokłn­
l'U> 

- Co pi-rtvwina. nle widzieli1 Prze­
#'.) raszam za ten mój wyglqd. Wszv.!tko 
przez t~ strajki kolejarzy. Bo ja ni• 
latam 1amDtotem o<! pewnego CZM'U, 
fi ko11krett1ie od mome11tu, gdy zoba­
czyłem taką reklamówkę Polskich I,i­
'l'i.ii l.otniczych „Lot": inilulan.ie w 
Wanzawie, obia<l · w Nowym Jorku, 

t:ak , jcik dzfod /rn pyta.Li się : „ Dziadku 
ma.~z jeszcze pociąg clo k obiet? O, )Jo­
ciąg to jes!.! 'l'yll<o Lokornoq;wu wy­
siadła.'' Snturycy w Polsce narzekają 
że obecnie nie sq dobu czasu na ka­
baret, ponieważ te rutjlepszr! do wcipy 
polityczne pojawi,ajq się codzi enn ie na 
pierwszych stronach gazet, albo w kłó­
tni.ach międz11 lcandvclatami na prezu­
denta czv premiera. A u it:irrvk zan im 
coś wla~rnego wykombinuje, przetwo­
rzy , za.p isze, nau.cz·y sfrt n a pamięć, w y ­
~tąpi na ,ęce·11 ie to l! ię okaże, ie ro 
ws:::ysiko już daw no nico.k iu.al ne. (.,.) 

Fraszka „Na prezydenta' ' 

JeśH nic chcesz ruL~zej zg11.bt1, 
Z1'ób maturę Lechu lu by.„ 

Zapros,zenie do szopy 

Szopa irwa okr<wł11 rok. 'l' a nasza 
trochę się różni od wszystkich in:tych, 
ponieważ clzieli się olów1d e tui żl.ób 
ora.z tych, którzy mają lub nic m.ojq 
do nieoo dostępu. Nad tc>ejściem, w 
zafjadzie powinna śwkcić g1viazda, ji.Z 
w koronie. Tvle, że u nas ciągle n ie 
ma zcody, co do jej koLoru t ks.;:taUu. 
Pięcioramienną uznano za zbyt bol.sze­
wicką. Sześcioramien-na pachnie ... 
czosnkiem. Czte10Tami.enna - dobra 
dla brydżystów, tr6framiemtą 11.icrad( 
,;mercedes'', a dwuramienna, io tflki 
polski, beznadziejny kompas, który · 
raz wskazuje Wschód, Taz Zachód, ,a 
nc.jczęściej za.lamuje wskazówki. W na­
uej szopce nikt nie chce robić za 
wielbłąda. Wsz713cy od Tazu do Sena­
tu. N(ltomfost panuje zc<><faa opinia 
to do tych, kt6r,zy nas do tt!j pory w 
ted 1.ropce pilnowali, znaczy pastu!Z• 
ków. Chodzi o to, by past1.1iSzkowie za.­
brali iwoje cz<>lgi i z pierunizq oka,zją 
wracali datn(Jj. (.„) 

1990.~ 

O roku 6w, co wlafoie pły1tie:i:z w ft.CUZ'l/'nt kraju 
Roku wiclkic1~ nadziei t 'rednich urodzaj&w, 
trzycyfrowe; h1Jtacji, al.bo nawet cmr11, 
.choć w calldem "-OWe ręce pTze~l11 1tare ste-r11. 
Roku, w kt6r·v1n mn:le;i b·ylo palek i mu11.d1lrów, 
Tolcu 1t<Xóto okrągluch, TOzwalonvch murów. 
Naoliich zdziwień i lęków ezepta1i11ch p6l{Jlosem,, 
wielkiej ludów nadziei, roku czteTech wiosen. 
Kl.ed11 zwrot doko-nanl' przez nasz polski naród 
pociągnął Węgrów, Niemców, Czechów i Bulgar6w. 
Reku roszad ~a 1zcz11tach, rpadku · promiMntów, 
któr11l nam z dysydentÓ1D ~obil cUcydentów 
A teraz obserwu;J~z, jak bt1li lię płaszczą 
% nad.zfejamł, u może jednak łię uwla:izczq. 
I chociaż powstrzvmała oddeeh Eu11opa, 
mu raz ;e~zcze przeź11frn11: oto pol:ilca i.ropa.. 
Dawniej ;~ne w niej byle, gd11 partia z na-rodem, 
kto wołern, a kto oslem, kt() zasię 1Jerodem, 
kt-0 z da.rem lub po dar11 podqźal ze Wschodu, 
kto robił za asystę, kto byl bliżej źłob11. 
Dzi..ł to jii.ż poza nami, więc bez zb~d-nych słów 
zaczynamy mlsterittm tak: 
O rok-W WiJ .... 

Wfościcid Salort.tt lifo„-i:ucznego HIT p. Jo,cek Ost<uzewsld„ 
Fol J. Cebula 

Czy to będzie HIT? 
Przy ul. Jagicllońs.kiej w N. SqC:1.u otworzył 1woje podwoje kolejny sklep. 

'rym razem }est to bardzo ekskluzywny Salon Muzyczny HIT. Niez.\\fykle gu­
stow nie urządzony, OfC'ruje swoim klientom bardzo ciekawy i róinor<><lny to.war. 
Dlo pokolenia trzydziestola tków do n abycia jest cuła dyskografia zespołu „Pink 
Floyd", ąraz zaromni~neJ, dziś trQchę grupy „Deep Purple". Dla' miłośti~~ó\v mu~ 
z.ykj elektronicznej są k<isety z . nagraniami Jean-Michael . Jarre' a . oraz Ąndre · 
Volenwaiter'a. Nie brakuje tnk±e nai:irań piosenkarza roku •90 Phila · cOUinsa. 
Spośród płyt ciekawe są jak zawsze płyty respołu „Led Zeepelin", „Pet Shop 
Boys"„,,„Madonny". Miłośnicy 111JUZ.)ńki poważnej 1"11·ajdq dla siebie płyty Luciano 
Pavaro~vtiego, Mozarta i in. · . 

Skle p ci!eruje hl«' e szeroki wybór płyt kompaktowych z nagraniami muzyki 
powatnej i ror.ryv,rirnwe j. Po1.a płytami l kasetami można nabyć · \\'Y&Okiej klasy 
sprz<;t odtwan..,'l jący firmy Philips . Prezentowany jest szeroki wybór odtwarza• 
CZ)', m agnet0\vid6w, telewizorów tirm: JVC, Sam sung, F'unaL Czy ten sklep to 
będzie hit? Zobaczymy. 

CEJ 

Czy masz „Image"? 
Pa.nie właścicielki fiklepu, Jola i Ewa, 

zaci..ęly z. wys<Jikies::<i ,,C". Wypieściły 
swój salonik mody w kaidyrn sz.<:Ugóle. 
Mieści się w pięknym, a nie z,agospoda­
rowany m do końca pasażu zaczynają- · 
cym ~~ przy ul. Jagiellofu!kiej pod si6-
demlu\. Wy;;itrój l ~rnniacja wystawy 
i wnętna, z.robiona x ogromnym gu­
stem sfawia s·klep w 1'%ędzie najladniej-
82.ycb w obrębie starego mia-st~. Z rów­
ną piecrolowitośdą l smakiem dob,ie­
ra;i-4 Panie oferowane tówary. Wyszuka­
ne kreacje, suknie dla · wytwornych 
pań. na kaida okaz.ję. Każda . propozy­
cfa Indywidualna, n1epowtar~lna. Nie 
ma więc możliwości. by dwie znzdros­
ne o swój Image ®ewczyny, panie, 
c-;.y kobiety s,potkały się w tym s;tmym 
ciuchu na jednym prLyj~iu. Równie 
wysoki poziom postawiły właścicieli ... 
proponowanym dodatkom l ozdobom. 
łUllxly ma r&wniet pięt.no in.dywi<lual~ 
noścL 

Podziwiajiic , smak i- w ycwde mody 
pań J·-0li l Ewy, nie mogłem opn~cć si<: 
kilku w·raźeniom. Nie mam r01.ezna­
nia w cenach damskicll s·tro j6w. Do­
myślam !ię tylko, że i.ą wysokie. Ce­
ny, jakie wystawiły właścicielki ~klepu 
za awoje arly>Sty~ cudeńka przypra-

wlly mnie o drżenie portfela. Nie z;mle­
niły tego odczucia nawet gorące ·zapew­
n ienia pań, iż są orie naprawdę konku­
rencyjne w stosunku do butików i u- · 
S>połecznione.go handlu w Nowym Sączu. 
Panis! chcą utr'?.ymać ten pQ dwakro0ć 
wy:i;oki po7Jom. . I w tym . upał.ruję 
klo.poty. Znir1w~ały, jak. przyznały 
111POfo złotówek l chciałyby nic tylko 
je odzyskać, a!G? I zarobić na . bułkę :i: 
ma.słem. Podejrzewam jednak,· że będą 
miały z tym problemy. 111.!ż miesz:kane~ 
m!~a i okolic zeehce &Obie i;prawić 
wystn:a!O'llt·ą kreację? Ile · ra.zy w r.oku? 
Jeśli właścicielki · nie pójdą na choćby 
mały kompromis l nie wprow~zą do 
crlerty c:egoś gll6townego, ·ale "masoweco 
i dla przedętnej odbio.rczyni, to nie 
wró:ię im długiego tywota · w kupieckim 
fach u. Nie :iarobią, jak sądzę, ' także na 
ladnych. l\rtystycznych obrazach I o­
braz.lrnch. Te również może kupić bar­
dz.o skromne i wąskie grono. · Mimo wą­
t.pli•woki iycw, Paniom " ws.z.ys-tkiego 
najlepszego na nowej dródze .życia, pO• 

wodzenia w kształt<>waniu gustów pań. 
Mam nadzieję, że moje „czarnowidz,.. 
two" się n~e spełni, a sw-0ią kolekc~ 
rozszerzą () propozycje o odziewek dla 
panów. l.>';aw) 



.-

,,B.eskid_" w. 
· - Bardz.o ważne pojedy nki przys:lło ro-
2egrać na inaugurację wiosennej rundy 
II Jigi piłki ręcznej kobiet lideru j~icym 
w tabeli dziewczętom z nowosądeckie­
go Beskidu. Przeciwniczkami po rl CJ~ 
piecznych trcllera Franciszka Wolaka 
był także aspirujący do awansu do I 
ligi JK.S Jarosłf~'!"· Prowad1.one prz.ez 
radzieckiego szkoleniowca Anatolija 
Glebowa jarooławianki nie dały sz;rns 
Beskidowi, wygrywaj11c dwukrotnie w 
niezbyt gościnnych G orlicach (mowa o 
kibicach: „Na k<Xa na", „Sądecldc psy") 
26-19 (12-3) i 27- 14 (10- 6). 
. 'J'iepowodzenia szczypiorn istek 7. gro · 

'cl'l.l nad Dunajcem l\'Zi•~ ł y si1~ z ld Jku 
przyczyn: po pierwsze nie m0gly wy­
stąpić zawieszone µrzez Związek Pi.l:ki 
Ręcznej w Polsce za niestawienie sir, 
na z.grupowaniu kadry juniorek Ag­
nieszka Golińska (choroba), Jo.a.nna Go­
mulee (kontuzja) oraz Beata. l<'roehJich 
(także ura.z); Zaiste dziwna lo polityka 
panów zawiadujących rodzimym szczy­
piorniakiem. Po drugie: zawodnicZ<kl, 
na których miał spoczywać ciGźar gry 
Anna Górska i Dorota Tłustochowska 
uwiodły nn calej linii. Anka nic wy­
korzystała w sumie 6 rw tów karnych, 
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W saneczkarstwie - rozdano medale 
Niemal w ldcalnej p>Vgu.d:de rn:.'.t»g rune' ;m~taly <.<iwody sanec?.karskie na t<Jrze 

lodowym w Krynicy. SJ1.zgaly się d·z1ewc.zęta i chiopcy szkół pod.stawowyd1 
i sredn ich W~:ród juniorów nujszy bcicj śli1...ga l si ę Jarosław Grzyb ze Szkoły 
Mistrzostwa SpOJ:towego z Karpacza. Najlcpi;zy m w kategorii junl<>irów mtod­
f>ZYch jest Ka.mil Bugn.jczyk (syn znakomitego niegdyś zuw<:J dnika Piotra Bugaj­
łlZyka). W tej konk urencji trzt>c i.e miejsce wywa1czyl saneczkarz KTH K .rynica 
l\olari.uSIZ Wiewióra. Juniorki oraz junior.ki młodsze z Karpacza z.dobyły komplet 

· medal!. Zloty medal ·w kon kurencji d·wójek juniorów wywalczyli san.eczkar ze 
S:tarejko (Start Bie1sko) i Przcchewka (MKS Ka l'lrnnosze) a jruniol'ÓW mlod-
1Szych Pictyniak i Wa.rzy·bok (obaj z.e $nieżki Ka rpacz.) . W t.ej kategorii trzecie 
l czwa!:'te miejsce 7,dobyl! zuwodnicy z „Duna jca" N. Sącz. W punktacji gene­
T.alnej najlepsze oka7.ało sic; wo jewództw-o jeleniogórskie, k tórego przedstawi­
ciele ztlobyli nicma.J komplet medali i punktów. Pt'zed laty sekcja saneczkowa 
WCKS „Dunujc-c" nale7.a ta do najsiln iejszych w kraju. Zawodnikami klubu 
by ll tacy stHlct'zknrz·e j:d;. o<limpijczy k Józef Szymai1ski, z,dobywca wielu tytu­

·1ów w Polsce i za grmlicf\. Mi1; l17. świuta Lucjan Kudzia. (późn iej przez w iele 
lat by.I dyrekt-0.r cm techni.cznym is;r,liucz.nego toru w RFN) . Barwy klubu i Pol­
ski reprezentowali Jarosłltw 80<111lewlcz i Jarosław Sarut, Stanisla.w Bomba, 
Kr.i:ysztof Korua~ewski. Jerzy Hess I wlelu Innych . Brak 11ztu-cznie lodzo'llego 
toru spowodował, %e obecnie r<negr;.ine zawody były pierw.~zymi od dwóch lat. 
Sa.net'zlrnrstw0 _jest &portem t.1·ud,nym i nicbczpkczny m. Od wiolu lat oooe·rwuje 
się tru<lnolid w naborze nowych znwDcln!l<6w . .Teżell nie n:istqp iq gcneral11e 
:rmi:-my w PZ.SSun i klubuch to n ie nw co lk zy(o, że j<~szc;1,e ki<:>clyś będziemy 
liczyU i;-ię w tej dys{'.)'piin ic i;portu. (Cc;j) 

d Ił ? o. wroc1e. 
„Dori~ " mif.omiast ru,z::t l<> ~k ja k mu ­
cha w smole, a f;-1kt r zucenia prze:i. 
nią w dwumec:w zaledwie. 4 g•Jli. w y­
s tarcza u'1 caly k omenfarz. NH domiar 
zł ego „<lz.ie11 konla" mi•tla brarnlwrka 
przy jezdnych Elżbieta Szuba, WŚ. Spl'O­
wa.dzone ze Zwią7.ku Sowieckiego do­
świadczone, obdarwne 7..11.nkomity mi 
wanmlrnml fi;~ycznymi Swiethlna Tri­
woruczko i Tania Sl<:zk ow11 waln ie 
prz.)·czynil y się rlo pognębienin $l)dc-

. czanek. „Na s1.e" spndly wtem r. pier­
w~z.ej lok.uty , nil"11nicj Sz.<l!l f'<J D8 ;1wans 
<lo k l:'„5Y wyżs?.ej 11<1dal i~ :JJit')q. Ko­
n ieczna w swk iei' l rn <:k;;ym:) Jn:1 l<'Jn · 
~ cnlr;1c.i:l ca le,.:o v:sr>olu . 

W po iednyk ;1 cl! z .J KS-rni Hc~k id 
'„vyst:wil ·w naslr:puj:1cy111 sklnd 7:ie : l\fa .• 
riola Staszewska, Dorotlt żelazko -
Anna Górska (7 hramck w soboN, 6 
w ni ed zielP,) , I>orota Tlu11fochowska (2. 
i 2), Romana Kulig p ! 2), Lucyna .Ja· 
rosz (0 i 0), .Joanna U:rniewsk a (2 i 2), 
Małgorzata Bomba (2 I O), Rcnab Uicr­
n:w k a (3 i 2) , Urszula Stoklosa. (O i 0), 
Bern.a~letta Rzymek (0 i 0), K<1 t:u;1,yna 
Gugas (O i O). 
Dzlcwoz~t:\, nll'. traćdę na di.iei! 

(d:rn) 

W d ufa t:h 2!1-- 30 grudnia ub. r •Jirn 
o<lbyly s i ~ Mistrzostwa Wojewódz­
twa Nowos;1d cckiego w brydżu sporto­
w ym, w których wyrnźnie dominowali 
zawodnicy San<lecji Nowy Sricz. W po­
szczegó lnych konkurencjach tytuly zdo­
by li: 

Teamy 
1) Sandt•cja I 
2) Sandccja. U 
3) P;tlae Nawojowa 
łndywi<Jualnle 

J) A. f'iccud1 (G linik Gorlice) 
2) ;-.-, Oleksy (Pałac Nawo jowa) 
3) K. Koro~;t<lowicz (S:.rndccj:l) 
P a ry 
I) N ącz<'k - Tryg-ar (Sand ce.la) 
2) P1·r~ :,r, - Żmuda. (TKKF' -- O ld 

Boys Za k opane) 
ł) Sr.a.Jdakowski Krzyszko~'ski 

(Sandecja) 
~* 

W 1.;1 koi'lczonych roi.g rywkach run­
dy jesiennej II ligi , w drużynie San·· 
decji odczuwa ł0 si~ akc•mty sm•.1tku t' 

„Głos Sądecki•• - 1 

ui•:dosytu p o nie~kwalifikowuniu się 
.d o czw.órki wa lcząc·~j o awnns i;lo eks­
t rn klasy. Po.prawa nus tr ojów i w inra 
\\ e własne umiejQtności przyszła po 
fin::tłowym zjeździe II Jigi (10---13 s ty­
cr.nia b r.), gdzie sw ojq 6-clo tcamową 
grupę zdecydowanie wygrała Sandcc ja 
przed AZS Kielce, 7..a jmu jqc ostatecz­
nie 5. miejsce w li dze. Jak będzie w 
pu.ysz!;vm St' ;wnie? .Jdli nerwy wytrzy­
mają„ 

. * * 
Ośrodek wc7.nsowy RyT!ink k/Wars7.a­

w-y byl incm1 rozgrywek k a dry kra jo­
wej. Du2 .. v skuces zanotowa ła pnra 
K rzyszk owski - Tryga.r (S:mdecja) w j­
mując !Jl m leJsce;: co jest rów nozna­
c.:r..ne z ownnsen1 do k adry na rodowej. 
Gratulu jemy! 

* In.formacja : w K lubie Ziem! Sudec-
k iej w ,kaź.dy drugi poniedziałek 'mie­
si<1ca o go.d z. 17.00, odbywają się O­
twarte K orespondencyjne M!strzo~twa 
Polski w brydżu sportow)"ln, na k tóre 
serdecznie 7.aprasza, również niez,n.e­
$7.onych , OZBS w Nowym S<iCZU. 

(j.-J.) 

Sylwestrowe strzelanie 
W h i1.rm odby ło i;ię zebra n ie g,p,rnwozdawcze · Od<lz ialu „Be.<;ki<l " Pol­

.i:.k :ego Tov,1::irly:st~1a Tut.rzań:;kiego w. Nowym Sącw. ·W trakcie obrad 
~:.st.11Jono p la:n wydec.zek n a biei.ą<"Y rok oraz impN1Z on:anizowanych 
z ok<iv..ji 85-kcia istn·h:! nj.a Oddz iału PTT. Term h1y wyp.raw będziemy po­
rb wać sy~t.c.mcityrczn i('. 

· Sekcja Strz.ekcka „Sna.~pt.'1"', dJ. i<.tl<i­
·łąca przy Zanądzie Z;:rk!adowym Li gi 
Obrony Kraju w PKP-ZNTK „Nowy 
Sąct." poinformowała nas, iż na strzel­
nicy przy ul. Tarnowskiej zorganuzow 11-
ła i przeprowad.7..ilu mię<lzyzakladowe 
:r.awody str7.eleckie o Syiweskow y Pu­
c har PKP ZNTK. 

:R.o?..egrano konkurenc.i-e w kateg-<>-
J:fach: 'pistolet sportowy „Morgoli.:n", 
KBKS-u „Wostok ", k:irnbi.!11.k.a pneuma­
tycznego „Henel". 
Wśród kobiet triumfowala L11cja. Ru­

tecka z Karipacldej Brygady WOP- 150 
p k t„ wy-przed.zając J\falgona.tę Klim-
czak z Koła Łowieckiego „Loś" (103 
pkt.) oraz Irenę Gicniee - ZNT·K (~9 
pkt.). 

·--rr 

W koJ1k.urc11cji nl•;ki.)· W n;.1,jlep,zym 
oka:t.a1 się Andnej Mikulski <241 pl1 t.), 
p r acowlllik ZNTK; pn.ed mjr. Krzyszto­
fem Iwa.ńc.zykiem z J\a·r;pi:cklcj Bryga„ 
dy WOP i p<Jr. Kr.1ysdofcm G-O'tdl!'c­
klm z tej samej j€'dno,:>lik.i. 
Zespołowo l mic,i.sc(' f Sylwestrowy 

P...i·ch~r ZNTK 2.<lobyla reprezenta<: ja 
Kar.packiej Bryga<ly WOP. Dal$7.e miej­
sca i~1jęly: ZNTK. (:puchM: I<B WOP) 
i Koło Lowicck ie „Ło!i'' ~ Loso.-:iny D~il ­
nei. 

. S<:dzi<t glów,n ym 7.,awo.dów był por, 
rezerwy Stanisław Jaroi1eiy k, riatomńnst 
organi„.ato.rskie dziala·nia s.koordyn<,wa l · 
Jinet ł'lut, p.rezes sekcji ~Snajper". 

T en. ostatni (J. I<' iuit, ni-e sekda „Sna j­
per'' powiedz.iał nam: „Dzięki sp-rzit]a­
jqcem;u k ii.matowi i o.tmosJerxe, ;o.ka. 
.pan·u~ w ZNTK, sekcja nas.za moi4? 8ię 
:rozwijał., ()'rganizujqc szer eg imp·r('Z i 
;.:awo<Jó-w &trzeleckkh clla pracownOr.ów 
:.aklaO.u., młod.zieźy 8Zkol ·y przyzakwdo­
·wej, tudzież dla dzieci wypoczywają­
cvch pod.c::as Mtęd:ynarodowych Kolo­
nii Letnich w O~rodku Wczasowo- Kolo­
nijnycł1 ZNTK w Cienio.·wte. W tym 
miejscu dziękuję Dyr~kcji, :z'Wiqzko-rn 
zau:odow ym dzia!ającym to naszym za­
kładzie, l!Zae(Jólnie prezesom, panom: 
'l'ade« swto-l Brożkowi, Stani.sfowowi Ci­
ch-Oftslciemt• i Andrzejoic{ MikuZskiern·u, 
a takźe StanMawowi Doboszo-<oi, k ie-
1'0w nikoioi dzicłw. EOP jalw t-ym, któ­
rzy byli w sportowym Mr.wleckim 
.1!!90 roku gU>wtLymi sponsora.mi i fun-­
dat.o·ram.f twgród rzeczowych". 

(dC- W11) 
P. S. 
Cz.yteln.i'k<m1, S1"1<.cjj Str:a:'le('klioj 

„Sni:ijiper" oraz kierowniclw u i pilka­
.rz.om <lruży11 seniorów i juniorów KKS 
San.c:lec ja dll',i~kujen1y za nad~!ane ,n;im 
tyci.enJa noworoczne. 

r-•r:zy o.kazji 'inform ujemy, że 1,,()S.t:a l.a re>aktywowann Sekcja Narcia:rska 
PTT, propagująca „,białe B2'ień;<>·two". Wyciec2'ki na na rtac h śladowych 
uz.alehnione 11ą od odpowiednich wairunków śn iegowych i będą mieć mie j-
5ce w soboty i n i~dziele. Zapisy do sekcji przyjmuje punkt lnformacyj'lly 
l>mie:i<';cowiony p !'.zy u l. Jagiellońskiej %1. Punkt; ten prowadz,i W'.ł: jako 
Jedy11y w Nowym S~\('?.)U spI'zeda.7. 55 tOltnu r.o{.'z,n ika .., Wierchy'' ornz p!e~-w­
ll 7.€ go numeri.1 mie.~i ęcznilrn „Tutwy", wy dM1ego przez Tatrznl'ls ki P~rk Na­
r.1dowy. 

Dod<J.jrnr, !7. p rcz<:e<·m Oddzlaht P'J"T „Be~kid" w Nowym $:\ero je-st 
i\J a<'iej Za-Tt.ml.la.. 

O puchar 
dyrektora ZNTK 
Pn:y pi~km~j slo.ne<-znej pogodzi• 

w ośroc~ku sportowo-·wypoczynko'l.vym 
ZN'I'K z N. Sącza ro.7,egmne zostały z.a­
wody narciarskie o „Puchar DyTcktora 
ZNTK" . Na .i:ta.rcie stanęły kilkulet­
nie dzk'Ci oraz doroślL Wśród naj­
mlodszy<:h ttlalom wygra! Ratai Ko­
~mba. Najszybszą dziewczynką · była 
Kasia Maciuś. Bezkon.ku:rencyjnym 
wśród chłopców był Tomasz Kocem­
ba, oraz Krzysztof Warchoł w kateg<>­
rii tzkól ponadpodstawowych. Og.rom­
~ emocje towarzy1>Zyly 7 ... 'łwodom 
\V\4ró<l dorosłych po przejecha niu trud­
nego islalomu giganta najlepszym oka­
zał si~ Paweł C:wv, k tóry z nik dyrek­

. tora ZNTK Alojzego Oracza otrzymnł 
główną nagrodę „Pu·chnr Dyrektora 
ZNTK". Zawody t'OZ<:,gra:no wg regu­
laminu PZN (C'~j) 

FQ't. J. Cebula 
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świadek wieku z numerem XX 
24 stycz.nia br. zmarł 102-letni doktor 

praw ADAM BENISZ. Pogrzeb odbył 
się w pięć dni później. Na sąde<:kim 
cmentarzu Adam Benisz spoczął obok 
swojej żony - Anny i syna - Lucjana. 
Oto fragmenty wspomnień sędziwego 

s<ideczanina: 
- Dziadek mój watczyl w powstaniu. 

styczniowym. Oji::iec, konduktor kolejo­
wy, często opowiadal nam o walkach 
narodowowyzwoleńczych i czynach 
dziadka IGNACEGO. Wraz z dziewię· 
ciorgiem rodzeiistwa wysluchiwalem 
t11ch opowieści. 

W mieście panowały spokój i swoista 
T1uda: w roku 1894 pr_zerwal je wielki 
pożar nowosądeckiego rynku. Splonąl 
wówczas zabytkow11 ratusz i gmach: 
gimnazjum, do którego uczęszczal. mó1 
ojciec. W Gimnazjum im. J. Dhigosza 
należalem do półlegalnej Organizacji 
Młodzieży Narodowej. W Nowym Sączu 
założyli ją JAN ROMER (późniejszy 
generał) i EUGENIU,SZ ROMER (póź­
niej szy prof.:!sor Uniwersytetu Jagiel­
iońskiego, twórca nowoczesnej karto­
grafi i polskiej). Dyscyplina w szkole o-
1)ierala się na powszechni e stosow anych 
karach cielesnych. Nauczyci el;e i zolowali 
się od uczniów. Nie rozmnieti du szy 
d ziecka. Cechowal ich klerykalizm , ser­
w i lizm, wienwpoddańcza postat.va wo­
bec wiadz. 

Lubilem lit-.zrawrę i historię, ale po 
maturze w r. 1909 wybralem ·studia pra- Foł. S. Smlerciak . 
wnicze na U n i w ersytecie Ja.giellońskim. -
Zamieszkalem prywatnie wraz z KAZI- mnie. Podobno o jego wybuchu nie 
MIEHZEM PIERACKIM, późniejszym wieclzial nawet Glówn11 Komitet Wy-
wic.eministrem oświaty. Byl mo·!m wier- konawczy POW. Polecono mi prowa· 
nym przyjacielem. dzenie w powLzcie nowosądeckim zbiór-

W czerwctt 191'1 r. uko1i czylem. stu- ki pieniężnej na rzecz powstania. 
d i a. W sierpniu - wraz z X Polską Dm- Latem 1920 r. powołano mni e do siu±· 
tyną Strzelecką, którą dwa lata wcześ- by wojskowej. Odbywałem ją w kielec-
niej zalożylem - wstąpiłem do Legio- kiej prokuraturz;e Sądu Wojskowego. 
tłów. Byly to czasy p.elne emocji i wzru-
szeń, a nawet tragedii. Oto znamienny • W 1921 r. WOJCIECH KORf'A N1'Y 
przyklad: podcza$ zebrania kola Ligi mianował mnie komisarzem pl ebiscy-
Kobiet w sqdeckim rattiszu żona adwo- towym ds. ziemskich powiatów koziel-
kata Sichrawy, wypowiedziawszy jedno skiego i prudnickiego. 20 marca 1921 r. 
zdanie o powstaniu niepodleg~.ej Poi ski, oclbyt się plebiscyt. Za pr;;yłączeniem 
tt..leuta. tak gwaltownemu w zruszeniu, żt Górnego Śląska do Niiemiec wypowie-
zmarla na udar serca. działo się aż 182 tys. emigrantów, a za 

jego powrotem do Polski - tylko 10 
Nie chcialem stać na uboczu wyda- tv1. wychodźców polskich. Rozpoczęła 

~zei1 . Pociągało mnie zwlaszcza pragnte- się walka, która miala zadecydować o 
nie udziału w walce o wyzwolenie pm- losach Górnego śląska. Bylem oficerem 
starych ziem viastowskich, które znaj- operacyjnym w vodgrupie taktycznej 
do wały się wówczas pod panowaniem w ALE NT EGO FOJ KISA, którą prze­
•iemileckim. mianowano później na 1 Pulk Piechot'll 

z ziemią śląską lączvlv mnie więzi im. J. Piłsudskiego. O tamtych dniach 
trad'llciś i pokrewieństwa. z Górnego pisalem szczególowo w książka.eh: 
Sląska pochodził mój pradziadek oraz „Górn11 Sląsk w walce o polskość" i w 
.iona - ANNA SZAFRAN-POCZĄTEK,~ „Walki o Kędzierzl/1l i Górę św. An.n11". 
eórka ilq3kiego ziemianina (byla m. i'll. Z1 li.sto.pada 1921 r. 10 Dziedzicach 
f)Oslank_q do rewolucyjneao •~imu ~ odb11ł 1ię mój ślub z Anną. 1 st11cznia 
Poznaniu. akt11wbtkq Polskie1 Organa- inz r. pojechaH§m11 do Warszaw11 i 
&<acji Wojskowe; Górnego Slqak«, dele· zcnnieszkalUmy w · małym pokoik• 
CJ«tem Międzvnarodowe(70 CzerwonegO prz11 ul. Wilczej. Pracowałem w mini-
K rzyża, założt/detką PCK „Sokół", ucze· atentwit prac'll i opieki spo?eczMj. 
łtniczką w1zs11tkich trzech powitań ltą- Zona tęlkttiła za Sląski~. 

lkiclt:). W lipcu 1!ł2Z r. podjq~ procę w 
W'!lbueh pierwu.eoo powstania llą1- tołotoickim W11.i:.lz'l/Z1'ł Urzędzie Gór· 

liego (11 .rierpni4 l9U r.) zaskoc~ •1cz1'!"' iako r~ea prawn11. Będqe h-

Sagi rodów sądeckich 

DENENFELDOWIE (2> 

ltont)rnutij~ ?WJQ>ODIDienia rodzeństwa Marii Włodek i Roma­
aa Denenfeldów, mpoczątkowane w poprzednim numerze „Gło-
1u". 

Il. D.: - :Br.at ' ll\alnY pracował ·W 
Cb-Ołyniiu •w '·k<>pa·lni ''iOU. ·w ~'lll3ł ro­
lllu właśn~ tam wraz z tatą udekldś­
my. W Chołyniu przebywa1iśmy do 
c:asu włcr<>Olenia wojsk sowdeckich~ 
Po icb wejściu nwiSiell:śmy uciekać. 
Wy!ądowa'liiśmy w Stanisławowie, skąd 
osta:tn~m tralrliSportem, który odchodził 
do Geberałnej Guberni wróoiliśmy do 
Sącm. Tato 2'0SU!ł na kresach. DOpie..; 
ro pótniej prze-kroczył · :z;ieloną granl.­
eę. 

G. 18.: ·- Wróeił do INoweco &lłCZaT 
Id. W.: - Tak. 

G. 8 .: ...._ 'W którym rokuT 
M. W.: - W 1940. Gdy wróciHśmy 

Cło Sącza nde miel·iśmy mieszka.mia. 
T,am, gd21ie dawniej miesz.kaliśmy, tj. 
na ul. P.odhaJ.ańskiej w.prowadtil s•ię 
właściaiel. Wyna jęli~my wi~c lokal na 
ZółkiewskJiego, gdzie przebywaliiśmy 
pnez dwa la ta. Ponieważ u1ica Zół­
kJie wskiego była „niemi0cką ", d os t:'ł !i~­
my n.aka,z eksn:Gsji w cią~u 48 godzin. 

Przenieśliśmy się do obeonego mie6Z­
kania pl"Ly u1icy Reja 

G. S.: - Mleszk&H8cle IPańahvo rów­
nlei na •hecnej ułlą l MaJ•'t 

M. W.: - Ta1k, gdy rodzice się po­
braLi to wyprowad:llili się do tego do­
mu gdiz.ie rnies?lkasz. 

G. S.: - Cz„ na.~erw mle!Nkałł· 
icłe , na l ·Ma.Ja, a później na Podh&· 
lańskleJ1 ; 

R. D.: - Nie. Wcześniej jesT;CZe oj• 
ca priienies:iolllO do Jasła, gd7Je prze­
bywali.śmy przez 3 lata. W 1935 roku 
nastąpił powrót do Nowego Sącza. 
Wówczas zaczęły się kłopoty z moimi 
oczaml, w zwiąZlku z czym poje-cha­
łam efo KldntiJk:i Oloo1istyczmej dla Drie ­
ci w Krakowie. 

G. S.: - P·ros:zę mi &Powiedzieć o 
śmierci ojca. 

R. D.: - J ak wcześniej wspomnia­
łem, ojcie<: wyjechał do Zurawicy, pra­
cując przy budowie p r-r \lu przel·ar:l uh ..: 
lvoWEgo. Stamtąd przenieśli i:<> na ja-

misarzem dla bractw górniczych robi­
łem wiele, aby polskość Śląska stawa­
ła się rzeczywistością. Wyższe ttrzędy 
w administracji oraz slużbie zdrowia 
zaczęli przejmować Polacy, zaczql do­
minować nasz języ lc . 

Volk.~bund, czyli oroanizacja m ni ej-
1zości niemieckiej, przez jakiś czas da­
wal mi spokój, aie to byl tylko spo­
kój przed burzą. Pod koniec lat dwu· 
dziestych Vo!ksbnnd zlożył do Ligi 
Narodów zażalenie na mnie, zarzuca­
jąc mi naruszenie konwencji genew· 
skiej i dama.gając się ukarania 
mnie i USUhlięcia z C:órneoo Sląska. 
Oskarżono mni e o dyskryminację 
Niemców. We.zwano do Warszawy i 
tam przeżylem cios: minister spraw 
zaaranicznych, AUGUST ZALESKI 
oraz m i nister przemyslu i handlu, 
EUGENIUSZ KWilł'I'KOWSKI, zd ecy­

'dowali się - w imię wyższych cel ów 
- wmać oskarżenie V ol/.:suundu. Z !o­
żylem dymisję. 

Przez ja.kiś .czas przebywałem w 
Tarnow skiem u sw ego k u.zuna - ks. 
MAJUAN A l-IABELI. Potem wróciłem 
do Katowic. By tem jednym z r edakto­
rów nowego prawa górniczego, k tór e 
zdobyto akceptację S ejmti Sląskiego. W 
1932 r . otrzy m ak m Krzyż Kawalerski 
Odrodzenia Polski. 

W sicr ])niu 1939 r. przeli·vwa l em w 
B eskidzie Sądeckim, ale po k ornun·ik.a• 
cie o m obi U.zac ji natvchm iast w róci­
łem do K atowic. 

We wrze§niu 1939 r. zn al u.zi em się 
w Zbaraż11. Potem pracow alem w ob­
w odzie dniepropietrowskim, a następ­
nie archan giel·skim. W listopadzi e 1941 
r. przybyłem d<J Buzulku, gd.zie - na 
m ocy poro.zum ieni a między gen . W . 
Si k or skim a J . Stalinem - tworzono 
polskie wojsk o. Otrzymałem przydzial 
na stanowisko audytora w Sqdzie Po­
lowym nr 6 pr zy dywizji gen. M. KA. ­
Ił.4SZEWICZA-TOKARZEWSKIEGO. 

Potem by l h an (port Pahlavi), na­
.>tępnie Irak ; Bagdad) i obóz na p·usty­
ni mezopotamsidej. Jako reko·nwaiescent 
przebywalem w Jerozolimie, zw iedzi­
łem Palestynę, l'el-Awiw, bylem nad 
Morzem Martwym i jeziorem Geneza­
ret . W egipskim obozie wojskowym 
przygotowywano nas do wyjazdu do 
Anglii. W lutym 1945 w·yplynęliśmy w 
kierwnlcu Wielkiej Brytanii. Wylądo­
waliśmy w L iverpoolu. Stamtąd prze­
transportowano 'li.as do Szkocji . W 
Burntisland dO'Wiedzialem się o kapi­
tulacji III Rzeszy. Przez jakiś czas 
przebywałem jeszcze w Le·slie. 

Pod koniec kwietnia 1947 r. wróci­
łem do Polski. W kilka miesięc11 po­
tem zostałem prezesem Okręgowego 
Sądu Ubezpieczeń Spoleczn11ch w Ka­
towicach. Dziesięć ktt. p6iniej przeszt­
dlem 1\4 tmeryturę. W 50 rocznicę III 
powsta1tia śląskiei;io żona otrzymała 
Krz11ż Kawalerski, o ;a Krzyż Koman­
dorski Ordtru Odrodzenia Polski. 

(A.K.) 

:ixiy w trasy. Kilka ra,zy trafił na mi­
ny. Po tych incydentach !!'Obi~ się 
bardu..o n~iowy. Był psycbi.cznie wy­
kończony. A ·propcis ·łyoh min. Pe<w­
nego ra.2lll., a była to jego ostatnia tu­
ra, jadą<: pairowozem na jakoiejś sta• 
cji ·wyoiąignęli go z Jokom-otywy U­
kraińcy. Chcieli ~o routrzelać. Wy­
ratował go jego palacz ..,... Niemiec. Po · 
tym wydarzeniu ojciec roechorował 
s.ię na serce. Do tego jesJ:Cze &>szedł 
reumatyzm. Umarł pod lwnriec wojny. 
Pra wdopodoooie był to zawał. 

G. S.: - Jak poł-Oez7ły „ę Waase 
dalsse IOilyf 

M. W.: - P{) śmierci ojca mama n.ie 
pracowała. ZostaUś:rny bez §rodków do 
tycia. . 

a. D.: - Siiostn chodalija do szko· · 
ły. Jak z.acz.ęli wywozjć na roboty do 
N.iemie-c, to ciocia załatwiła mi pracę 
na pDC'Lcle przy naprawach telefo­
nów. Był to rok 1941. Pracowałem 
tam do wyzwolenia. 

G. S.: ....;. Co dalej? 
lt. D.: - Po wojnie z poc:z.ty prz.e­

tlliosłem się do „Społem", gdzie do­
trwałem do 1952 rok,u, by w dwa la­
ta później podjąć zatrudniende w Ko­
l1umn.ie Sanitarnej. P.ool.ąlikowo jako 
kiierown.iik, pófiniej jako d yrektor. 

G. S.: - Zna.ny Jesł Pa.n z tego, :ie 
rozbud-0wal ł~ i.nsłytucję. 

R. D.: - Na jipierw była to R ej;onowa 
Ko~umna S anita:rna, potem Wojewódiz­
ka . Be.z fałszywej skromności przy. 
zmam, że wply'!1ąlem na rnz;wó j tej 
in.s tyliucji, p odobnie ueszit.ą jak i na 

Pu raz pierwsz)' ud 40. lał, w sąde­
ckim ,.Dumu Dziecka" zabrakłe mieJsa. 
Zdecydowana większość dzieci Jest sie• 
rotami społecznymi. Rodzicom 11ądow• 
nie ograniczono prawa rodzicielski• 
Dorastają w „nienormalnych" warun• 
kach. 1,ch późniejsza droga w dorosłe 
życie jest znacznie trudniejsza. 

Monika ma 17 lat, chodzi ·· do szkoły 
średniej. 

- Kiedy mialam 5 lat, mama wyje. 
chala do Austrii. Zostałam z ciocią. 
Było mi z nią dobrze, dbala o mnie. 
Kilka lat później, · mialam wted11 1% 
lat, mat1ca przypomniala sobie o mnie. 
Zabrała mnie wraz z opiekunką d-0 sie• 
bie. Ciocia po trzech miesiqcach W.-Ó• 
cila do kraju. Wkrótce potem wyjecha· 
la do USA. U mamy poznalam swoje• 
go brata. Po dwóch tatach matka po• 
wiedziala mł, żebym wracala do kra­
ju, Chciałam wrócić! Sporo napatrzv-

Matka • • p11e, . . 

• 
01ca 

• n1e znam! 
l am się i przeżyłam w A us tri i. Matka 
pije, czę$to . z·m ienia partnerów, nie 
tylko do. wódk i. Moja obecność w<!ale 
j ej nie krępowa ła. 

W Polsce nikt się mni e nie spodzie­
wal, nie mial.am gdzie zcpnieszkać. Ku­
zy n/ca, z którq się przyjaźniłam ni e 
mogla mnie wychowywać. Pierwszy 
r ok spędziłam w Pogotowiu Opiekuil,• 
czym. Z początku bylam załamana, nie 
chciało mi się żyć! Bylam też zdecydo­
wana iść do klasztoru! Po roku matka 
z·nowu przpomniala sobie o mnie. Z 
początku 'b y lam zdecy dowana wyje­
chać, ale zrezygnowałam. Balam się, 
ciągle Tii'ialam w pamięd poprzedni po-
b·vt. Zosta!am w krafu. ·· 

Od dwóch lat prźebywam w Domu 
Dzi ec/ca, j est mi tu dobrze. Ojca n i e 
zn.am. Dość dlugo myś!alam, że jest 
n im. ojciec m ojego brata. Przypaciko• 
wo dowiedzialam się, że to nieprawda, 
że jest nim Jttgostowianin. Mam rOd.?.i• 
nę w Zakopanem, często tam jeżdżę, 
chęt11ie mnie widują. Ciocia ze Stanów 
też czasami napisze. · 

W szkole · idzie mi, cl-Obrze. Mam wie­
le kolegów i koleżanek, ale ni(cogo od 
serca. Trudno mi się porozumieć z 
rówieśnikami, a zwłaszcza z chłopcami. 
Jak ju.ż jest dobrze, to zauważę jakql 
wadę t nie chcę go już znać. 

Problemy domowe moich rówiefoi­
ków wydają mi się imieszne. Nie tlo. 
cenia jq oni swoich rodziców. Czasami 
·rozmawiamy o rodzinie, o domu. ·Pió· 
buję . mówić o .szacunku i zrozumieniu 
dla swoich najbliższych. W Domu Dzie­
cka rzadko rozmawiam11 o rodzi-nit, ai 
najbliższ11ch. To zbyt boli! Swoją ro• 
dzinę widzę, jako szeroko rozumia11.e 
partnerstwo. Najważniejsza .IPrawa 20 
domu - . to spokój. · Chciałdbun.. abv 
moje dzieci oo zazruiłu. Ja oo ·Ałir m"• 
łam nigd'I/. · 

Notował: JERZY ~EBULA 

blitniacze . przedsięł>iorstwa , w I.ii.ma. 
nowej, Nowym Ta~ ·Krynicy,. Zako­
panem. Zaluj~, te nie 2ldążyłem popra­
wić stanu Kolumny · w Rabce. 

o. S.: - Wiem, ie to nie wszystkie 
1"11.ńakie .dll!fałainła. apolecsne_ 

a. D.: - Nie wypada s4ę chwaUć, 
ale gwoli praW'<:ly pr:Żymam, .że .doło­
żyłem wszelkich starań, by uruc.bomić 
pn:.ekaźinik te lewizy)t\y, . najpierw ·w 
Chruśl.icach, potem na . Prehybie, wy­
budować tunJ<c}onujące d·o d7Ji:ś lądo­
M'!lko dla helikopterów sanitarnych 
nieopodal sJll)itala. Przypłaci.łem to 
swoim zdlrowiem. Dla nikogo znajo­
mego nie jest tajemnicą, iż nie w.icl:Lę. 
PierW'SZe oko straciłem na .sk;utek 
sehorzeń mlodzieńczych, dflu.gie.:-w mo• 
mencie gdy był.em najbardziej a,ktyw• 
ny. społeczm.ie. Niemniej, i,j mam · do­
piero 66 lat, uważam, te W?liąłem : 
tego życia tyle, na· iile zasłużyłem. 
Mam wspaniałą żonę, kochającyCh sy­
nów, wnuki, wreszcie siostrę, która 
również udi:iefa ·ci tego wywiadu. Zda­
ję s·obie też sprawę z faktu, i.t są lu­
dlllie, w tym bardzo utalentowani ar­
tysty=ie, . którym nigdy nie. było da­
ne spojrz.eć na świat Jeśli ·mam do 
czegoś wracać, to pozwól, że porozma• 
wiamy o mojej najwi~k<szej pasji ....:. o 
T eatrze R obotniczym. 

G. S.: - .Panie Roma.nie, o Pańskich 
występach •na &cenie w następnym od­
oi.nku wspomn.leń. Dziękuję za poświę• 
cenie mi swego ·czasu. 

. notowa ł: DANIEL WEIMER 
(c.d.n.) .._ 



WYSTAWIAM ... 
Ta,k zatytulowal swoją wystawę RY­

SZARD WILCZEK, którą prezentowa_!' 
w salach Klubu Międzynarodowej 
Prasy i- Książki w Npwym Sączu. Tytul 
brzmi, jakby artysta · dziwił się, że w 
o góle wystawia - ja osobiście też. · 
Twórczość wydaje się obca i zgoła po- -

_z bawiona sensu, jest niezrozumiałym 
<iziwolągiem wyniklym z · pomieszania 
stylów i technik; k-Orzysta z fotografi­
cznego ujęcia, bez próby interpretacji, 
by w innych obrazach ni stąd, ni zo­
wąd przejść do abstrakcji, to znów • 
ekspresjonizmu: W niektórych frag­
mentach naśladuje M. Chagalla, w in­
nych obrazach T. Toulouse-Lautre­
c'a... Odbiorca atakowany jest bez­
władną plątaniną ·barw, .piam i figur; 
zdeformowane przedmioty, twarze pla­
skie i zimne, bez .glębi, zastyglę jakby 
w grymasie ... . i te pozy tchnącf sztucz­
nością, sprowadzają niesmak w odbio-, 
rze. 

Kompozycja, opowiadanie historii za 
pomocą rysunku, dobór 'kolorytu, no i 
iv ogóle odblokowanie psychiczne 
oto czego nie ma w pracach Ryszarda 
Wójdka. Brak jednorodnośęi, ba, choć­
by jakiegoś ·pomostu pomiędzy grupami 

Videomania 

obrazów , stwarza wrą,żenie, jakby wy­
stawiało paru malarzy. Wob-ec tak . 
sformułowanej oceny, nasuw a się pyta • . 
nie: czy był sens organizowania t ej 
wystawy? - · 

Różne są drogi dochodzeni a do sztu- · 
ki. Ryszard Wój cik maluję dopiero od 
pięciu lat, j est człowiekiem młodym, a 
w malarstw ie - „surow ym". Bez wąt­
pienia .posiada talent, który ni estety 
rozmieni a na poszukiwania warsztate-· 
we, zapominając o spontaniczności, su­
biektywiźmie i świeżości, a więc o ce­
chach wyzwalających swobodę i fantaz- · 
ję, które poivinny być udzialem artysty. 
Tak więc wystawa zdaje się być przed­
wczesną i w sowim zamierzen iu chy­
bioną. 

Ryszard WiLczek nim· zacznie ponow­
nie pokrywać płótna sowimi wizjami, 
powinien wziąć sobie do serca slowa 
Franciszk a Starowieyskiego, który 
swego c_żasu odpowiedział na pytani e, 
08 czego zacząć: „Patr;:eć. Zobaczyć. 
KsztaU, świd.t~o. cienie, barwy, linie. 'I 
widzieć coraz więcej, To wszyst·ko. Po­
tem_ rysować, malować rzeźbić ... " 

JACE K JAWORSKI 
/ 

Wypożyczalnia· dl.o każdego 
Nikt z. fachowców branży-, radfowo­

tec·hnicznej w Nowym Sąc·zu (zakłady 
· n a.pra wcze, sklepy' rtv) nie chciał pre­

cyzyjnie określić: ile, jego' zdaniem, 
może być w mieście i najbliż~zych ąko­

, licach magnetowidów. Ostrożnie mó­
. wili o kilkuna_s~u tysiącach. Również · 
- moi rozmówcy w· wypożyczalnią.eh ka-

set nie chcieli ,,strzelić" · nawet w 
przybliżeniu. Wiadomo. tylko, że video­
ianów znacZi?lie przybyło w okresie 

' swiąt i przybywa z tygodnia na ty­
dzień. Dobitnie o tym świadczy fakt, iż 
przystępniejsze dla nas.zych kieszeni 
magnetovidy i odtwamacze długo ·nie 

. zagr?.ewają miejsca . na sklepowych pół­
ikach: Z myślą o video-fanach ;>ostano-

' wiliśmy drtikować, od czasu do czas u, · 
lis-ty filmowych przebojów z poszcze­

"gólnydi · wypożyczalni. Koncesjoriowa­
: nych ·„bibliotek" video-kaset jest w No­
' -wym Sącw 5, · Jako pierwszy ·przystał 
., na nas.tą• pi:op0zycję kierownik Biuira 
·,Podróży „Gromada'" TADEUSZ 

KIERZEK. 

SpóJ<lzielcza firma proponuje posia ­
.·_ ąaczom magnetovidów .215 tytułów za­
)cupionych u najlępszych i' najwięk­

„ szy ch' dys~rybutorów kąset, na czele z 
· „ ~TI" . . Niemal <.:o tydzień wypożyczą!­
. nia wzbogac~ się o kolejne tytuły, 0-

:(ertę. ma bogatą i ciekawą. Film dla 
· .Siebie znajdą tu małe · i więk&Ze dzieci, 

·. miłośnicy mocnych wrażeń, walk 
w -schodu i wydskaczY- łe·z, a także 
wra?,eń b ardzie j intymnych. 

Od kilk unastu . dni :_ wypożyczalniĘt 
„Grom ady" ceni się bardzie j, za wypo­
życzenie kasety na dobę . Żąda 5,5 tys., 
Ul·. dwie - 9 tys. zł i · za t rzy - 12 tys. 
zł. Klientów nie ubyło. W roboc!Le dni 
tygodnia panie wypożyczają ok. 70 t y-

tułów, przed świętami i · sobotami po­
nad 100. 

Na liście rankingowej tytułów cie­
szących się największym wzięciem w 

. pierwszej piątce znajdµją się nast~pu-, 
jące film y: „Wie1ka ucieczka I i. II" 
„Operacja fantom", __ „Orgie Nerona 
Pompei", „Córka Emanueli'', „Toż.sa­
mość Bourne'a". 

Ja, ,_ze. swej strony„ ·polecam video­
fanom tytuł „z myszką". To film, któ~ 
ry wszedł do kanonu swojego gatunku, 
a przed laty gromadził długie kolejk i 
przed.· kasami kinowyini i bt;dził w y­
p~eki n.a twa rz.lich oglądających. Myślę 
o westernie „Rio · bravo" z Johnem 
Wayriem, Deanem · Martinem,- · Ricky 
Nelson em, Angfo Dickinson i Walt erem 
Brennanem w rolach. głównych. Nieba- · 
ilalna opowie"ć o silnych ludziach, pra­
wości i miłości, i o . Dzikim Zachodzie. 

Mój domorosły ekspert od . filmow, 
. Bartek (12 1.) po wielokroć ogląda · „A­
kademię ' polićyjną", zwłaszcza tę z nu­
merem III. Zwariowane przygO{iy do­
borowej ekipy _ polkjan tów ~asarda 

bawią i cieszą. · 

~ W1i;pólnie jwż ustaliliśmy, że nir. 
ws1zystkim nale'ży polecać kasetę z fil­
mem „GOf Yle we mgle" Michaela Ap­
teda.· Nie gustujemy w podglądaniu 
ma~p, nawet jeśli są to g-oryle, w A­
fryce, a: możemy to czynić z t ak ładna 
aktmką, jak Sigourney Wea ver. 

(s.aw) 

Alicja S. Nowy Sącz 
Jestem szczęśliwym człowiekiem, gdy 
dostaję od młodej os.oby · tak dojrzałe 
i przemyślane teksty. Nie znaczy to, że 
są one już naprawdę artystycznie · do- . 
skonałe. Ale jak to się mówi: z te j 
mąki będzie chleb. Albo raczej: może · 
być. Mam nadzieję, że uda mi się pu­
ść:ić dwa wiers.ze: „Rozpada . się · powo­
li" 1 · „Sen obnaża grzeszne -myśli". To 
dobrze, że ktoś jes.zcze chociaż we śnie 
grzeszy. I jeżeli otwarte drzwi czeka· 
ją, _ to na pewno ktoś przyjdzie, i pr o­
szę mi wierzyć, że nie musi być to li 
tylko litość. 

Zygmunt A, Kraków 
Dziękujemy' ż.a ·noworoczne życzenia. 
Jeżeli chodzi o Pana teksty, to o ile 
pozwoli na to miejsce, no i kolegium, -
postaram się dwa z nich wydrukować. 
Mogę Pana z całą odpo'wied_zialnoś.cią 
zawiadomić, że pisać warto. No, i je· 
żeli ma się jeszcze_ talent ... 

Czytelnik z Barcic. 
Odpowiedź nfe będzie „tragiczna", jak 
Pan -nazwał niektóre ' z p<n;irzednich. 
Ale też i nie najlepsza; PQpełnia Pan 
typowe błędy polegające na sałatowo­
skojarzeniowyim charakter ze ·wiersza. 
Słownictwo, metafor y, porównania: to 
u Pana całkowita dowolność. W taki 

- spósób można napisać „Odyseję", ale 
. czy będzie ona t ak dobra jak Homera. 
Musi Pan pracować· nad dyscypliną 
słow. Każde wykorzystane w wierszu 
musi coś znaczyć i powino (!) być na 
tym jedynym miej1scu, na którym być 
J')-1.oże. Spróbuję coś z Pana tekstów 
puścić, nie wiem jednak, czy mi się to 
uda. Pisać dale j warto, ale, powtarza1m, 
z większą dyscypliną myślową f arty­
s,tyczną. 

Adam T. Rytro. 

Czas pr-0mocji_ już minął. Teraz muJ>ł 
Pan przysłać naprawdę -dobrą· pro~, 
by, ujrzała światło dzienne. Ale dobre 
opoWiadanię , musi oprócz gierek for• 
malnych, 'zawierać · jakąś treść myślo­
wą, konkretną. Mam nadzieję, że Pan 

"mnie dobrze rozumie. Trzeba napraw ­
dę zintensyfikować treść, dopiero wte-­
dy osiąga się dojrzałość. 

Edward B. Krynica 
Przepraszam, ale to są tylko rymowan• 
ki, które. się czyta na · imieninach . Il 
cioci. Na druk nie ma jeszcze możli wo­
ści. Ta!k Panu odpowie każdy znający 
się tr%zeńkę na literatu-rze redaktor 
jakiegokolwiek pisma literackiego. Mo-
że Pa t(> sprawdzić. 

K:a,tarzyn_a Cz. i Barbara P. Nowy 
Sącz. 

Na druk jes Z;CZe za wc:Ześnie. Albo i · za 
późno; zależy jak na to spojrzeć. Oczy­
wi.~cie. każdy piisać może (tak 1ak . ł 
każdy śpiewać), ale zawsz.e pozostaJe 
szuflada. " 

Dariusz F; z Krakowa; · 
No, chyba Pan jednak pr zesadza. 

. Niech się wiedzie! Czekam na większą 
ilo 'ć tekstów i na lepszą ~eh jakość. 'Tc 
dwa do mnie- nie przemówiły. Niech 
się Pan nie martwi: mój tekst, zacyto­
wany- przez Pana; też nmie nie prze­

. konuje. 

, Grzegorz S. . 

Dość tirudno <lizisiaj kogoś w literatu­
rze zaskoczyć. a jeszcze baiI'dztlej zgoi­
szyć. Muszę się Panu pir.zy,:iJnać, że 
kiedyś, da wno. dawno temu był taki 
krąg młodych poetek, które za ws.zeł• 
ką cenę chciały epatować odbi<>i·ców 
seksem w literaitur.ze, wywołać u nie• 
go popłoch, a p;r-zynajmniej nieczys~ 
myśli. I cóż się stało: kiI'ąg się natu­
ralriie ro:z.leciiał, a poeilki zajęły s.ię 
baiI'diziej czcigodnymi sprawami. . Dla• 
tego bardzie j bym . prosił o teks ty, 
które Qltwierają się w jal~iś nowy spo­
sób na świait, a n ie próby podniec.e­
łllia, czy rąbnęcia c.zytelniika w oczy. 
Taik między nami mówiąc, seks, po­
lityka et c. ittip. pot.-afią zainteires:q-wać 
czyre·1l')'ilka, a·le co zosta je w historii, 
co zosta~e w~ liiteiratu1rze? W każdym, 
ra<Zie chętnie cQŚ Pana wydrutkuJę, 

· .a•le mówiąc paradolksalrue: niech, to 
będzie bar dziej swkujące, bardziej 

' obs.cenic-zne. bardziej n iemocaline. Tak 
nas za rzeczy-wistość. 

Już kilka Pańskich opowiadań udalo 
mi się zamieścić na lamach „Głosu.„„ 

Joanna Kowalska 

DZIEDZICTWO 
. . KSIĘDZA 

GORAZDOWSKIEGO 

-~ Młodość Zyg,ri11un-ta 
maila Bo:giem' . 
zimną celą 
na omenta:rziu 
zrozumienia 
i lud2lkie j życzliwości 

siła woli 
przedizier.zgnięfa 
w gorącą miłość 
pa.dzieję dała 
prawdy powszedniej i chleba · 
Oobiro -
włożone w jozeficzne · r i:ce 

w Jśmiech -
powłóczysty habitu · 
w 
modlitwy siostrzane j 
g~ęibi~ 

.OJCZYZNA . 

Od gór do morza 
z ser ca do serca · 
niooh będzie 
jedna 
j e<lyin.a 

Do .któr ej wracam 
manowcami myśli 
~ą ~pienia szlakiem/ 
nadziei 
mierzeją 

Swoje, nie swoje 

·Kilkanaście iad na 
X. 

uż,ytek młodegq adepta sztuki 
(persyflaż o w o) 

· l <iawsze będę nadużywał znaczenia 
SJ.voje j s.ztu k i, wykorzystyu;~ł j ej w iel­
kość~·i . znaczenie, by tylko olśnić nie-

. w tajernmiczonych i ·ludzf przeciętnych. 
Wszak to olśnienie jest dla mnie , naj­
wyższ(} wartością, a nie służenie jej ·W 
pokorze. 

'.?„ Nie będę dążyl do oryginalności j 
AW&J'~ .łM-lM!ifdl, J<fł!".Q Mittl.~..-.o-owo'MW 
dzieła i nnych artystów, Gdyby ktoś 

· czynił .m..ż z tego zarzut, powalam się na 
w spólne dziedzictwo ducha lu dzkiego 
i . możliwość tożsamych rozwiązań. 

3. Ni e będzie etyk i i estet y ki; której 
n i e wykorzystam. Będę slużyl temu Pa­
n u, k tóry więcej da m i korzyści. N i e bę­
dę zuracal zbytniej uwagi na przesła­
n ia humanistyczne·. jeżeli to n ie ·przy­
niesie mi · konkretnych dywzdend. 

· 4. Będę największy w .fród tworzą­
cych, moi ch- współbratymców pon~ę. 

lub lepie j , nie bede u;ymienial ich i­
mi.enia nadqremno. W szak nawet kry­
tyka ich dzi~l może , zwrócić na n i ch u­
wagę i za-szkodzić mojej pozyc ji. 

5. Sam dla si ebie będę wyrocznią, a 
dla maluczkich w zorem. Qzasem p'oz­
wolę . im przeqywać w blasku swojego 
światła, aby mogli poczuć . dotknięcia 
M~Nó'Jl..-f\.~ 

6. Su;oją sztukę będę m aksymalnie 
zaciemniał, nic nie będzie jasne, proste, 
zrozumi ale: Dla człowieka to co n iezna­
n e,. ta jemnicze, j est -jednocześnnie wiel ­
kie i w yr asta ponad n iegó. 

7. · Pozwolę_ by budąwano mi ·ouarze 
i stiporzę gron ó sw oich · kapłqnów 
sateli tów. Zbytnia --· fraternizac ja z od­
biorcami może • stworzyć pozory, że j e­
stem zwy czajnym człowiekiem. a co za 

. tym idzie, normalny m ; a nie j edynym 
w .swoim rodzaju twórc4 

8. Będę dąźyl, gy .być j edynym . au to­
rytetem w swojej działalności. W szel­
k iego · oponenta pon!.żę, n i m stanie. się 
kimś . znaczącym • . , · 

9. Przyjmę każdą wjększą nagrodę. za 
suoją twórczość, bez znaczenia przez 
kogo i z jakich powodów przyznaną. 
Nic tak nie utwier dza wielkości, jak . 
częsre- o- nley · '[J'Fzjj'{Mrrctfawflliri; &l.U- J-91'.<W · 
samych zasaa'. zrezyanuję z tytułów 
mało mówiących i nie mających wyraź­
n ego znaczenia. 

10. Będę' staral 11ię robić wrażenie, że 
moj a sztuka j est gest em zejścia w dól 
do . tłumów, gdyż moje możliwo§ci i · 
prawdziwe zadania, to tworzenie dla 
grupki wyb~anych. 

11. Będę zawsze kadził - tym, którzy 
są nade .mną; przymilał· się t ym, k tórzy 
o cz11mś decydujq. G dybym ;prz11pad-

k iem trafil na tonący okręt, opusiczł 
go pier:u;sz'y. . 

12. Będę się starał, · by w · konsekwen-
• cji interes zastąpił moją sztukę, w koń­
cu jest on najważniejszy i · skutecznie 
przesłoni ubóstwo mojeao dzieła. Ni kt 
n i e będzie pytal człowieka, któremu się 
całkowicie 0 powiodło · Q bezwzględne 
wartość j e.tJo dzieła. Pozory zasta,Pią 
prawdę, a korzu§d pozwolą stworzycf 
mi całą sieć pozorów. 

13.' Moj e zasady będę trzymał w bez­
względnej tajemnicy, przekażę j e tylko 
tym którzy mają duszę sprzedajną a 
serc~ podle. Na szczęście świat się od 
ni ch roi i nie będzie to· wymagało z , 
mojej strony u;ielkich zab_i egów. 

14. To tylko hasl.o - niech żyje sztu­
ka bez n ie j człowiek byłby tylk o ze­
ps:.itym m echanizm em w pańopticum 
świata. JAWNIAK 



. Głos· Sądel:ki"· -10 " . 

//POCZTYLIONE 
' 

Komunikat 
14 s.tycmi:a w - Krościenku n/D. od­

było się spotkanie przedstawi.cieli 11 
- gmin, którym · - decyzją pana Woje­

wody - zabrano część przyznanej d<>­
tir·:ji wyrównawczej. · 

:...ajmujemy nasitępujące stanowis-ko: 
nie wypowiadajiąc się na temat mery­
torycznej słusziności -decyzji, uważamy . 
za niedopuszcza1ny tryb, w którym w­
stała podjęta . . Tak zwana „korekta" 
decyzji z 28 sierpnia 1990_ r(}ku o wy­
so..ltości środków wyrównawczych dla . 
budżetów samorządowych skalkulowa­
nych po przeliczeniu budżetu woje­
wódzldego na 1990 rok, została podjęta 
w połowie grudnia. W niektórych ~mi-. 
nach decyzja · o cofnięciu dotacji doty­
czyła 20 .proc. budżetu. Pan Wojewoda 
postąpił nie~odnie z zasadą, .;;;e prawo 
nie działa wstecz - w sferze budżeto­
wej ten kan()lll powinien być przestrz.e­
gany rygorystYcznie. -' 

Zmiany budżetowe niczeg o nie za­
łatwiły; „wygos,podarowane" środki są 
za małe, by móc uzdrowić sytUację fi­
nansową kilku gmin, które z.nalazły się 
w największy.eh kłopotach. Natomi.ast 
koszty społeczne operacji są zńaczne; 
mieszkańcy gmin, kt6re z.decydowały 
się na politykę oszczędności i wyrze­

_ czeń są rozgoryczeni i oburzeni. 
Domagamy się zwrotu środków, któ­

re zostały zabrane naszym gminom w 
niezgodnym z prawem trybie. Uważa­
my to za test intencji stroriy r,ządowej 
w - stosunku do samorządów terytorial-
nych. „ . 

Delegaci do Sejmiku Samorządowego 
reprezentujący nasze gminy na - naj­
bliższej sesji wys.tąpią z wni~kiem o 
zajęcie przez Sejmik stanowiska wyra­
żającego dezaprobatę dla trybu decyzji 
podjętej przez pana Wojewodę. Uwa­
żamy, że należy rozważyć myśl o wy­
rażeniu wotum nieufnośCi dla pa1'l.a 
Wojewody, traktowane jako głos o­
strzeżenia. 

Przewodniczący Rady Gminy 
mgr in?:. ANNA PALUCH 

(kilkanaście JQOdpisów) 

Szano,V:!a Reda-kejo! • 
,;.. ._ W związku z artykułem pana J erze­

g.o . ·cebuli „Biskup - prezydentem" 
proszę o zamieszczenie uzupełnienia 

HURTOWNIA 
ZIM EX 
oferuje: 

duży wybór 
atrakcyjnych artykułów · spo-

żywczych z importU 

Nowy Sącz, ul. Krajewskiego 
27, tlx: 325209 kpt, tel. 222-62, 
222-61, _222-60 ew. informacje 
:również po godz. 15, t el. 
222-62 i · między godz. l8_QO a 
20.000, tel. 252-97. 

· Zapraszamy 

Wyl<onuję 

STOLARKĘ BU.DOWLA~Ą 
OKNA, DRŻWI, · BOAZERIĘ 
z materiału powierzonego 

Franciszek SMAGA, 
Popowice 88, p -ta Stary 

są.cz 

OKAZJA! 
„ELERTRON 451 DI .:_:_ " Pal~ 
Secam- 20 cali z kineskopem 
japońs}dm TOSHIBA za j edyne 
2 400 OOO zł 

oferuje 

SIM Nowy Sącz ul. 1 Maja 
5 (za skle p em" _myśliwskim 

t el. 238-10) 

podanej informacji. Otóż, do fundacji 
„Dar Życia" - . obok senatora Krzy­
sztofa Pawłowskiego - akces zgłosiła 
również_ pani marszalek Zofia Kura­
towska, będąca przecież także senato­
rem z naszeg.o · województwa. Podczas 
„nauczycielskiego opłatka" poinformo­
wał o tym ks. bp. ordyna·rius.z Józef 
Zycinski. Tę decyzję pani marszałek 
uważam za symptomatyczny wyraz jej 

· intencji i postaw . w odniesieniu do 
aborcji, . często ukazywanym w falszy­
wym świetle za pośrednictwem środ­
ków masowej komunikacji (nacisk na 
zwalczanie przyczyn, a nie skutków 
patologii). . 

(ńazwisko a<lrns znane redakcji) 

PROSTUJEMY! 

w. nr. 2 (25) z 2 luteg·o · 1991 r., w 
kJerowa!l'lym pirzez P ana dwutygodniku 
„Głos Sądę;dci''. w rubryce ,,z notatni­
ka . report&a" ukazała się wzmianka 
pod znamiennym podtytułem „Ban-
krut z fanit-azją". W imieniu R ady 
Nad1ZJorczej i Zarządu Spółdzielni o­
brotu Artykułami PrzemysŁu Lekk<ie-go 
w Nowym. Sączu prz.ekaz,uję garść in­
f-or_mac;iii., Móre pozwolą J:t,eda:kcji, a 
przede wszystkim czytelnikom poznać 
tzete1ną prµwdę o Spółdz;ielni i skle­
p ie przy wl. Batalionów Chłopsldch w 
N owym Sącz,u. 

- Spółd'.l!ieln.i:a Obratu Artykułami 
Przemys1u L ekkie·go rozpoczęła dzia­
łalność g-ospodarc:zą od 1 I 1991 r., 
przejmując z tym " dniLem_ od Likwida­
torn WZGS majątek jednego z. wiielu 
zakładgw WZGS, tj. Za.kfadiu Ohrotu 
Axty:kułami Przemysłu L ek:kLego. 

- średnia płaca za styczeń br. pier­
ws.zy miesiąc istnienia g.os.podarcizeg•o 
Spółdzielni wynosli 885 t yG. zł, a 111Le 
jak p-ód.aje notatka 800 tys. zł, · 

- Pz:awdą jest, ż·e Spóldzie'1ni;i prze­
jęła z „dobrodz.iejst·wem inwentarza" 
sklep__ na ul. Batalionów Chłtopskich, 
Móry był uruchomi·or).y 9 XII 199'0 r. 
W momencie uruchomien!La był to je­
dyny skh~1p tej branży na tym osie- · 
dlu, a za:rrri·esZikuje go co najmnJej 8 
t ys ludzi i potrzeba ish1ienia takiego 

·_sklepu j-ei t niewątp1~wa. 
· - Miesięczny czyooz za wyna jm .o­

w an cie· p omieszczenia wynosi 1.719 tys. 
2Jl, t:j. 30 ty·s. zł za 1 m kw. i jak na 

Nowo otwarta łiurtownia 
arty~ułów 

spożywczych 

POLECA 
DUŻY WYBÓR. 

ASORTYMENTÓ.:.,W 

Krynica, 
ul. Krasze.wskiego 135/3 tel. 

51-92 

UWAGA 
HURTOWNICY! 

Nowo otwarta 

HURTOWNIA 
OWOCÓ\V 

POŁUDNIOWYCH 

zaprasza­
_„MARAN BUD" 
34-600 Liinanowa 

Dworzec PKP 
tel. 37 -24-20 . 

UW AGA HANDLOWCY . 
. HURTOWNICY! 

/ 

SPR'ZEDA~ RYB, 
PRZET'WORÓ\V 

RYBNYCH; 
KONSERW 

możliwość dostawy na miejsce 

LIMANOWA, 
ul. Kopernika 27, tel. 37-23-62 

stawk~ obecnie stawriane w Nowym 
Sąćzm za lokale harn:liJ.,owe, chyba nie 
jest wygórowany. 

- Sprzedaż za Z dekady grudnia wy­
niosła 54.200 tys. zł, a za styczeń 1991 

72.500 tys. zł, a nie jak p odaje notatka 
2 ml'n miesięczn.ie. , · . 

- Prezes Zarządu SOA~L . 
w N owym Sączu 

ANTONI GIERAT 

. Od ·cedakcji: Skoro potr~eba istnie­
nia ta·kiego sklepu jest niewątpliwa, 
jak twierdzi prezes, to dla-0zego obro-~ 
ty i:;Jklepu są tak mizerne? Na to pre-
zes nic odpowie.dział. ' 

* 
KLIENT REKLAMUJE -

Chcialabym Czytelnikom wyjaśnić · 
sprawę reklamacji w sklepie przy ul. 
Jagiellońskiej 7, którego właścicielką · 
jest p. A. Kościółek. Po stwieTdzeniu, iż · 
zakupiony za 325 tys. zł sweter nie 
spełnia wymogów solidnego· produktu, 
udałtlm się do sklepu, aby złożyć rekla:.. 
mację. Było to n ie w 10, ale w 5 dni: 
od zakuipu. Towar ten kupiłam bowiem 
nie 23 grudnia, ale w drugim tygodniu 

· grudnia. Przyjąi mnie mąż właśc~ciel­
ki sklepu (jak zostało napisane w wy­
jaśni e11Jiu). O rek}amadd nie było mo'Wy 
Współmałżonek zachował się - wobei: 
umie w sposób bardzo niekulturalny. 
Poprosiłam o dowód, że nie przy jn:).uje 
mojej reklamacji. W · odpowiedzi rzucił 
.sweter i powiedział: - To dowód,_ że 
. reklamacji nie przyjąle·m. W tym wła-
śnie momericie poinformowałam, że je­

. stem radną i o zdarzeniu tyłlł poinfor-

muję vt*ailze miasta. Ponadto stwierdzi· 
łam. że. miaro prawo przypuszczać, U; 
reklmacje innych klientów załatwiane 
są w podobny sposób~ Przypuszczenie 
to pótwierdzoµo w Urzędzie Miejskim, 
gdzie ·pow iedziano. że bardzo często 
zdarzają Bię interwencje klientów, któ~ 

' rym właf.Ciciele sądeckich sklepów nie 
uwzględniają reklamacji. Urząd jest 
jednak bezsilny. ~ąż , p. Kościółek 
stwierdził, że „czasy straszenia i kmnu­
·ny minęły bezpowrotnie", ale - sądzę 
- rzetelność i uczCiwość kupców wo­
bec klientów, powinna być zawsze, nie­
zależnie od ustroju. 

Zarzucono mi wykorzystywanie sta­
nowiska do własnych celów. Stwier­
dzam, że w każdej tego typu sytua:.. . 
cji moje p<>stępowanie będ1.ie takie sa· 
mo, gdyż wymaga tego interes społecz­
ny. Moim celem nie był ·zwrot pienię­
·dzy dla samych pieniędzy, ale ich zwrot 
za nierzetelny towar, Nadmieniam, że 
w dniu zd&rzenia - tj. 14 grudnia 199() 
r. - wniosłam sprawę o znieważenie do 
Prokuratury Rej0111owej. Następnie · po 
przeproszeniu mnie . przez męża p. Ko­
ścióle<k w jej obecl1'ości 20 girud:nia) 
sprawę wycofałam. · 
Zakończeniem mojego . wyjaśńienia · 

niech będzie ·zdanie: „Nic nie PQmogą 
nowe czasy. jeżeli wydawać nam · się 
będzie, iZ możemy robić ·co chcemy, nie 

• dając nic w zamian". ·I chyba należa­
łoby ulokować Radę Obrony KOIIlsumen­
tów w Nowym . Sączu, by tego typu sy­
tuacje nie występowały, i żeby broniła 
praw klienta. 

ANNA BOCHEŃSKA, -

ZAWIADOMIENIE 
. Kom isja Inwentaryz.aeyjna Rady Miej!Skiej m. Nowego Sącza uprzej­
mie informuje, że zgodnie z art. 17 ust. 4, ustawy z dnia 10 maja 1990 r. 
- przepisy wprowadzające ustawę o samorządzie . terytorialnym i ustawę 
o , praco,>,"nikach samorządowych (Dz. U. Nr 32 poz. 91) wykład a 
w · dniach od 24 stycznia br; do 22 lutego br. do publicznego wglądu spisy 
l.1;rw~ntaryzacyj:ne części mienia Skarbu PańS<twa podlegająeego komupali­
zacji. Spis obejmuje nieru-chomo&ci należąee do przedsiębiorstw państwo­
wych, dla · których organem założycielskim był terenowy organ admini­
syracji państwowej s topnia pods tawowego. 

Dotyczy nieruchomości . przedsiębiorstw: Przedsiębiors·two Budownictwa 
Komu:nalnego, Rejonowe Pr7,edsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji, 
Miejskie · Przedśiębfrstwo Gosipodarrki Komunalnej i Mieszk~iowej, Miej­
skt Zarząd Dr&g i ·Mo.stów oraz ,dz fa.lek: .50, 37, · 73, _ 113/ 1 W 1obr. ·'W; dz. 
nr 36 w obr. 28; dz. nr 26 i 87/2 w obr. 76 1 dz. nr 1 w obr. 75. 

Osoby Prawni i fizyczne, · których dotyczą tlstalenia zawacrte w spis.ie 
ffi")gą zgłaszać swok~ zastrzeżenia do Komisji Inwentaryzacyjnej maj_ącej 
siedzibę w Urzędzie Mie jskim, Ryn-ek 1 - Ratusz pokój nir 33, codziennie 
(o prócz sob&t i nfodzie·l) w godzircmch od -8 do 14. 

Ogłoszenia drobne 
USUWANIE zębów w. Zillieczuieniu ogól­
nym (narkozie). Lekarz ·stomatolog, 
Jacek Kwaśniowski, Szczawnica, u:l. 
Języki 4a; tel. 25-49. 

SPRZEDAM sklep przenośny (20 . m1) 

. z wyposaż.eniem; J anusz, Nowy Sącz, 
Skhra,wy 1:3. · 

PIANINO .sprzed am. Teł. 223-86: 

UWAGA! Ż~luzj.e przeĆlwsionecme, 
n a jtaniej, z gwarancją, do każ-dego ty­
pu okna· Nowy Sącz, ·ul. Ręymonta 18, 
tel. 257-55. 

Przew<>dniczący ­
Koinisji Inwentaryzacyjnej 

WLADYSLA W MIK ULEC 

ZGINĘLA legitymacja , kolejowa nr 
233190. Zgubę proszę odesłać na za­
warty . w niej adres. „ . . - . . 
W KRASN-EM Potockiem (kołQ Męci­
ny) sprzedam duży dorn do wykończe­
nia na działce 2 ha (siła, woda, gaz) 
oraz ·budynek warsztatowy 220 rot. 
Wiadomość: Nowy Sącz tel. 215-09 . 

KUPIĘ mały dom lub M-4 w Nowym 
Sączu.- Oferty proszę skladać w ;,Glo­
s ie Sądeckim". 

PRZEPRASZAM panią Tere.sę Lore lt 
i jej córkę za zakłócanie spokoju. M. 
Zielińska. 

RZEŻBA 
NAGROBKOWA 
ogrodowa, . · 
płaskorzeźba, \ 

gzginS!J. 
R-OB RT DEPTUŁA 

łel. 217·72 
Nowy Sącz ul. Tuwima 5/.39 

Pracownia: 
ul.Pułaskiego 16 tę(. 229.39 
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